
lenum WRZZ

Ludzkie sprawy

“/naj plan
pierwszy

(INF. WŁ.) Wczorajsze ple-
lum Wojewódzkiej Rady
Związków Zawodowych po­
święcono ocenie stopnia rea­
lizacji wytycznych Biura Po­
litycznego KC PZPR, Prezy­
dium Rządu i Prezydium
CRZZ w sprawie dalszej po­
prawy warunków pracy oraz

zakładowej działalności so­
cjalno - bytowej. Należy
podkreślić doniosłość terr.a-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie „szczytu11 |

FRANCJA - USA

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Kompromis w kwestii energetycznej

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek, 16 grudnia w Fort-de France na Martynice za­

kończyły się francusko-amerykańskie rozmowy na szczycie. Tego
dnia odbyło się trzecie i ostatnie spotkanie prezydentów Vale-

ry’ego Giscard d‘Estaing i Geralda Forda, którym towarzyszyli
szefowie dyplomacji Jean Sauvagnargues i Henry Kissinger. Po
zakończeniu tego spotkania opublikowano komunikat końcowy.

Komunikat stwierdza, że obaj prezydenci opowiadają się za

jak najszybszym zwołaniem konferencji importerów i eksporte­
rów ropy naftowej, zgodnie z propozycją Francji. Równocześnie
uznali za rzecz pożyteczną zwołanie wcześniejszego spotkania ,

przygotowawczego państw producentów i importerów ropy.
Tak więc podczas rozmów zdołano osiągnąć kompromis między

stanowiskami Francii i USA w kwestii rozwiązania kryzysu e-

nergetycznego. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Na krakowskim Rynku u-

stawiono taką oto efektowną
okolicznościową dekorację.
Tym akcentem „Dom Książki”
rozpoczął swoje 25-lecie.

Fot. W. Klag

Fot. L . Sosnowski

f^Iefiwyoe posiedzenie Sejmu PSF&L

DEBATA nad HANEM i BUDŻETEM 1975
W dyskusji — wnikliwa ocena dokonań i zamierzeń

WARSZAWA (PAP)
16 bm. rozpoczęło się w Warsza­

wie dwudniowe plenarne posiedze-
nie Sejmu PRL. W poniedziałek to­
czyła się poselska debata nad pro-

nistrów” — Sejm przystąpił do roz­
patrzenia projektu uchwały o planie
społeczno-gospodarczego rozwoju kra­
ju w 1975 r. oraz projektu ustawy
budżetowej. Sprawozdawcą general­
nym był pos. Alojzy Melich (PZPR).
(Omówienie przemówienia na str. 2)

BUDOWNICTWO:

jektem uchwały o planie spolcczno-
gospodarczego rozwoju kraju w ro-

ku przyszłym oraz ustawy budżeto-

wej na 1975 r. W pierwszym dniu

debaty zabrało głos 12 posłów,
wśród nich reprezentanci klubów

poselskich PZPR, ZSL 1 SD.

Decydująca dekada
(Inf. wł.) Krakowscy budowlani obecnie roz­

strzygają swą pracą o wykonaniu planu - roczne­
go. Na osiedlach ..Pielęgniarek” w Prokocimiu,
„Widok” w Bronowicach, na osiedlu „Zimowym”
i „Jesiennym” w rejonie Mistrzejowic trwa wy­
tężona praca.

Odwiedzając te place budowy .

— rezygnuje­
my z rozmów, jakie zwykle przeprowadzaliśmy
w reporterskich zwiadach. Obserwujemy place
budowy wzrokiem takim, jakim patrzą ęo dzień

mieszkańcy Krakowa. Otóż — wyraźnie popra­
wił się stan robót montażowych. W zasadzie
wszystkie bloki, w jakich mają zamieszkać: kra­
kowianie w tym roku są już w stanie surowym
zamkniętym, czyli trwają w nich prace wy-koń-
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czeniowe. Pora zatem zadać pytanie, czy należy­
cie przygotowano dalszy front robót dla reali­
zacji planu roku przyszłego.

Z 11 budynków, jakie powinny być zaaw’anso-'

wane na poczet planu 1975 r. stwierdziliśmy w

8 wypadkach prawidłowy postęp robót. Trzy na­
tomiast są wyraźnie opóźnione. Opóźnienia tak­
że obserwujemy na placu budowy domów aka­
demickich Politechniki na b. lotnisku. Niemałą
pomoc Krakowskiemu Kombinatowi
ctwa Mieszkaniowego okazały załogi Przedsię­
biorstw Budownictwa Przemysłowego. M. in. w

osiedlu „Złotej Jesieni” krakowski „Budośtal"
oddaje do użytku pawilon usługowo-handlowy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Budowni-

i

Plenum

KC KPZR

O godz. 11 wicemarszałek Sejmu
— Andrzej Werblan otworzył ple­
narne posiedzenie Izby. Wśród po­
słów obecny jest Edward Gierek. W
lawach Rady Państwa zajęli miej­
sca jej członkowie z przewodniczą­
cym Rady — Henrykiem Jabłoń­
skim. Obecni są członkowie rządu i
prezesem Rady Ministrów — Pio­
trem Jaroszewiczem.

Po uzupełnieniu porządku obrad o

punkt „zmiany w składzie Rady Mi-

Przemówienie

P. Jaroszewicza w Sejmie —

wRadiuiTV

Dzisiaj o godz. 18.00 w progra­
mie I TVP i w programie I Pol­
skiego Radia nadane zostanie

przemówienie prezesa Rady Mini­
strów PRL, Piotra Jaroszewicza,
na zakończenie sejmowej debaty
nad planem i budżetem.

Następnie rozpoczęła się debata po­
selska. Jako pierwszy zabrał głos pos.
Jan Szydlak. (Omówienie przemówie­
nia na str. 2)

Zabierając głos w imieniu Klubu Po­
selskiego ZSL pos. Bolesław Strużek
wskazał, że plan na rok 1975 w swo­
jej treści stanowi kontynuację wszy­
stkich pozytywnych cech dotychcza-

sowego rozwoju kraju — zarówno

ilościowych jak i jakościowych, socja­
lnych i gospodarczych. Pełna realiza­
cja zadań przyszłego roku pozwoli
jednocześnie na znaczne przekroczenie
założeń całego planu 5-letniego. Wiele

uwagi poświęcił mówca sprawom
związanym z zadaniami rolnictwa i ca­
łej gospodarki żywnościowej w roku

przyszłym.
Pos. Tadeusz Witold Młyńczak prze­

mawiając w imieniu Klubu Poselskie­
go SD, stwierdził, że realizacja ambit­
nych, ale realnych zadań przyszłorocz­
nego planu zapewnić ma osiągnięcie
nadrzędnego celu gospodarowania —

jakim jest dalszy, szybki wzrost sto­
py życiowej ludzi pracy i całego spo­
łeczeństwa. Mówca scharakteryzował
m. in. rozwój usług w 1975 r. podkreś­
lając, że ich dynamika będzie wyższa
niż w poprzednich latach i wynosić
ma 14 proc.

Wszyscy dyskutanci omawiali w

swych wystąpieniach zadania, jakie
projekt planu społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju w roku przyszłym
kreśli dla węzłowych dziedzin nasze­
go życia społecznego, gospodarczego i

kulturalnego. Szczegółowo rozpatry­
wane były sprawy dalszej poprawy

warunków socjalnych i bytowych,
wzrost produkcji przemysłowej, prob­
lematyka rolnictwa i całego komplek­
su żywnościowego. Dużo miejsca w

debacie zajęły zagadnienia handlu za­
granicznego i budownictwa

niowego, roli nauki
wocześnianiu kraju
stronnnym rozwoju,
działalności handlu,
ne dla poselskich
akcentowanie społecznego charakteru

projektu planu, służącego podniesienia
standardu życia całego społeczeństw*.
Temu nadrzędnemu celowi — pod*
kreślali posłowie — podporządkowani
jest wszelkie działanie o charakterz*

gospodarczym.
Debata nad przyszłorocznymi zada­

niami całego narodu była też okazją
do przypomnienia tego wszystkiego,
czego dokonaliśmy w ostatnich czte­
rech latach. Efekty bowiem społeczno-
gospodarczego rozwoju Polski w la­
tach 1971—74, wyprzedzanie we wszy­
stkich dziedzinach założeń obecnego
planu 5-letniego — to właśnie stanowi

podstawę śmiałego, trudnego, ale real­
nego planowania rozwoju naszego kra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

mieszka-
w dalszym uno-

i jego wszech-
opieki zdrowotnej
usług itp. Wspól-
wystąpień było

o ochronę
środowiska

Rozmowy
pełnomocników

rządów PRL i NRD

WARSZAWA (PAP.)
Warszawie rozpoczęła

16 bm. druga narada

. W poniedziałek odbyło się
Plenum KC KPZR. Przemó­
wienie w czasie obrad wy­
głosił sekretarz generalny
KC KPZR, Leonid Breżniew.

Uczestnicy plenum- wysłu­
chali referatów: wicepremie­
ra i przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Rady
Mim ńrów ZSRR d/s Plano­
wania. Nikołaja Bajbakowa
o państwowym' planie gospo­
darki narodowej ZSRR na

rok 1975 i ministra finansów

ZSRR, Wasilija Garbużowa o

budżecie państwa ZSRR na

rok 1975.
Plenum przyjęło uchwały

dotyczące omawianych kwe- ;
stu. Powzięło też .decyzję,
zwolnienia z funkcji. sekre­
tarza KC KPZR, Piotra Die-
miczewa w związku z. mia­
nowaniem go ministrem kul­
tury ZSRR.

Rząd RFN

podjął
propozycje NRD

Wiceminister spraw zagra­
nicznych NRD, Kurt Nier,
przyjął 16 bm. kierownika

stałego -przedstawicielstwa
RFN w NRD,. Guenter*
Gaus*. Gaus. przekazał od­
powiedź rządu RFN na wy­
sunięte ostatnio przez rząd
NRD propozycje w sprawie
rozwoju stosunków między
obu państwami. Rząd RFN

deklaruje gotowość podjęcia
rokowań z rządem NRD ni
temat tych propozycji. i wy­
raża zadowolenie z postano­
wień rządu NRD, służących
dalszej poprawie podróżowa­
nia między RFN a NRD.

Krakowskie lalki

na wystawie
w Latino

Ponad .30 lalek z Krakowa,
wysłanych zostało na wysta­
wę sztuki ludowej i arty­
stycznego rękodzieła w I.a-
tino koło . Rzymu. Lalki te

prezentowane, przez centrale

przemysłu lnianego .i arty­
stycznego „Milenium” ńa

pierwszym międzynarodo­
wym konkursie lalek regio­
nalnych w Krakowie, wy­
różnione zostały trzecią na­
grodą.

Sześcioro dzieci, które przeżyły tydzień temu katastrofę
samolotu w dżungli amazońskiej przeszło w niezwykle trud­
nych warunkach ponad 100 km zanim w stanie skrajnego
wyczerpania dotarło do siedzib ludzkich. Dzieci prowadził
pilot samolotu Oscar Zehnder, a wszystkich uratował kapi­
tan barki rzecznej, który zauważył słaniających się na brze­
gu. Na zdjęciu: siostra kapitana Zehndera Gladys w szpitalu
w La Merced. CAF — UPI — telefoto

W

się
pełnomocników rządów PRL
i NRD w zakresie kształto­
wania i ochrony środowiska.

Współpraca obu krajów
w tej dziedzinie dotyczy
ni. in.: — kooperacji i spe­
cjalizacji w zakresie projek­
towania oraz produkcji u-

rządzeń dla ochrony powie­
trza, uzdatniania wody i o-

czyszczania ścieków, współ­
działania przy budowie no­
wych i modernizacji istnie­
jących zakładów przemysło­
wych oraz innych inwestycji
w rejonach przygranicznych,
współpracy naukowo - tech­
nicznej w zakresie ochrony
środowiska.

Abidżan, stoli­
ca Republiki
Wybrzeża Ko­
ści Słoniowej,
uchodząca za

jedno z najpię­
kniejszych

miast afrykań­
skich, leży nad
Zatoką Gwinej-
ską. Jako jeden
x największych
portów zachod­
niej Afryki, A-
bidżan jest
ważnym ośrod­
kiem handlo­
wo - komuni­
kacyjnym.

ww

WIEŃCE
NA GROBIE

A. Zawadzkiego
16 bm. — w dniu 75 rocznicy

urodzin wybitnego działacza
robotniczego i państwowego —

Aleksandra Zawadzkiego na je-
go grobie w Alei Zasłużonych
na Cmentarzu Komunalnym na

Powązkach w Warszawie —

złożono wieńce i kwiaty.
Hołd pamięci Zmarłego od­

dały delegacje: OK FJN, Sej­
mu, Rady Państwa i Rządu,

Wieńce złożyły także delega­
cje: CRZZ. MON, Rady Głów­
nej FSZMP oraz młodzież
szkolna.

Kompania honorowa WP —•

oddała honory wojskowe.

FUNDUSZ
alimentacyjny

TPPR w przeddzień swego 30-lecia

ŁODŻ (PAP) K

16 bm. zakończyły się w Łodzi XI Spotkania'
Teatrów Studenckich, w których uczestniczyło
12 zespołów z różnych środowisk akademickich

w kraju. Jury pod przewodnictwem Konstante­
go Puzyny przyznało I nagrodę krakowskiemu

Teatrowi „STU” za poemat obrzędowy Leszka

Moczulskiego pt. „Exodus”, II nagrodą uhonoro­
wano inny krakowski teatr studencki — „Pleo-
nazmus” za spektakl pt. „Wybrane sceny z naj­
nowszej naszej dekadencji”. III nagrody nie przy­
znano. W kategorii indywidualnej I nagrodę r-

trzymał Krzysztof Jasiński z Krakowskiego Te­
atru ,STU” za inscenizację spektaklu „Exodus”,
II Ryszard Major za reżyserię sztuki „Wybrane
sceny...”

DYŻUR INFORMACYJNY

SĄDU WOJEWÓDZKIEGO

„GAZETY KRAKOWSKIEJ*'

Dziś — we wtorek, 17 bm — odbę­
dzie się kolejny dyżur informacyjny
Sądu Wojewódzkiego i „Gazety Kra­
kowskiej”, którego celem jest wyja­
śnianie przepisów wchodzących w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1975 r. ustawy o

funduszu alimentacyjnym. Wszyscy za­
interesowani mogą podczas dyżuru u-

zyskać wyczerpujące informacje, doty­
czące sposobu ubiegania się o świad­
czenia z FA.

Przypominamy: dyżur dzisiejszy — i

następne, we wszystkie wtorki grudnia
— odbywa się w gmachu Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie, ul. Przy Ron­
dzie 7, w godz. 14—15.30, pawilon A,
pok. 204. Informacji można zasięgnąć
również telefonicznie: nr tel. 288-80,
wewn. 494.

ł
I

AMBITNY
(Inf. wł.) Zamierzenia programowe na

przyszły rok były tematem wczorajszego
plenarnego posiedzenia Zarządu Woje­
wódzkiego TPPR w Krakowie. Obrady,
na które przybył m. in. konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Krakowie A-

natolij Michajłowicz Gołubowicz otwo­
rzył przewodniczący ZW TPPR Andrzej
Czyż — II sekretarz KW PZPR, przypo­
minając, iż w przyszłym roku przypada
30-lecie zorganizowania pierwszych kół
TPPR na ziemi krakowskiej. Towarzy­
stwo, jako organizacja współuczestniczą­
ca w propagowaniu wśród społeczeństwa
zasad internacjonalizmu i przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim, ma duże osiągnię-
nadal
Kra-

nauki

rozwijać

cia. W 1975 r. TPPR będzie
rozszerzać więzi kulturalne z

jem Rad, upowszechniać dorobek
i sztuki radzieckiej, a także

wzajemne kontakty sportowe i turysty­
czne. W dalszym ciągu prowadzone bę­
dą akcje odczytowe, uwzględniające
szczególnie współczesne aspekty życia
ZSRR oraz stosunki dwustronne PRL —

■^SfcTRYBUNA
Byle do wiosny...

O naiwności. Myślałam, że to takie proste, w połowie
grudnia dokonać zakupu zimowych spodni dla mojego sy­
na, młodzieńca raczej typowego (1,75 m wzrostu, 80 cm w

pasie). Po obejściu wszystkich krakowskich domów towaro­
wych i 7 sklepów z konfekcją męską okazało się to zu­
pełną mrzonką. Owszem, stoiska pełne letnich, cieniutkich

spodni, a kilka par z ładnej wełny, które zdobiły półki mo­
gły zadowolić małego, starszego pana z wydatnim brzusz­
kiem i nieuznającego obecnej mody. Rozumiem, że odpo­
wiednich na zimową porę spodni może brakować w mie­
siącach letnich, ale w czym mają chodzić w okresie mro­
zów młodzi mężczyźni, jeśli chcą i słusznie, włożyć na sie­
bie nie tylko coś modnego ale nie tak przewiewnego jak
im oferuje krakowski handel. Po co tyle bubli zalega ta­
ki np. „Jubilat'1. Nie lepiej przedstawia się sprawa z

garniturami. Nasza młodzież chwiałaby się ubierać tanio,
modnie i ładnie. Jest to możliwe chyba tylko w warszaw­
skim „Juniorze”, a szkoda.

Na zakończenie naszej wielogodzinnej wędrówki po skle­
pach, mój syn oświadczył, że będzie musiał chyba handlów-.
com na złość odmrozić sobie kolana. A zima podobno w

tym roku ma być sroga.

J.P. (Nazwisko i adres znane redakcji)

Brak wolnych miejsc

Na Wielkiej Raczy
I metr śniegu

(Inf. wł.) Na Wielkiej Raczy (1.236 m npm) zi­
ma w całej pełni. W „worku raczańskim" —

jak turyści zwykli nazywać tę nadgraniczną
część Beskidu Żywieckiego już od kilku tygod­
ni panują wspaniałe warunki narciarskie. Przy­
jemność amatorów jazdy na nartach będzie
tym większa, gdy na Święta uruchomi się tu 2

wyciągi orczykowe. Śnieg tymczasem pada, tem­
peratura w ciągu clnia utrzymuje się "w grani­
cach —5 st. C. Jednak w Schronisku Górskim
PTTK wszystkie 70 miejsc zajęte i nawet za­
błąkany turysta musiałby zadowolić się nocle­
giem w śpiworze, na dodatek w korytarzu.

Kierowniczka schroniska, pani Irena Kartel,
szczerze przyznaj ę, że przykro jej odprawiać go­
ści z kwitkiem, ale co na to poradzi, gdy wszy­
stkie miejsca zostały zarezerwowane aż do
kwietnia 1975 r. włącznie. Szczęśliwcami którzy
w bajecznej scenerii na Wielkiej Raczv spędzą
Święta i Sylwestra Są studenci Uniwersytetu
Śląskiego Po Nowym Roku — zmiana warty; i
tak aż do wiosny, która pod szczyt Wielkiej Ra­
czy trafia b. późno. (k-b)

i w lecie; bałwanaKominiarza można spotkać i w zimie,
raczej tylko w zimie. Ale żeby spotkać ich obydwóch ra­
zem trzeba mieć naprawdę wyjątkowe szczęście.

Fot. Archiwum

to 30 rocznica
ziemi krakow-

Zwycięstwa. W
też 30 rocznica

PROGRAM
ZSRR i ich efekty w gospodarce obydwu
krajów.

Rok 1975 dostarczy kilku szczególnych
okazji służących propagowaniu idei in­
ternacjonalizmu i przyjaźni między na­
szymi narodami. Będzie
wyzwolenia Krakowa i

skiej, a w maju Dzień
roku przyszłym przypada
podpisania Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej między Pol­
ską a ZSRR. Tradycyjne już „Dni Kijo­
wa” obejmą swoim zasięgiem prócz Kra­
kowa także inne miejscowości regionu.

Z przedsięwzięciami o charakterze kul­
turalnym wiąże się ściśle popularyzacja
nauki języka rosyjskiego. Podjęta zosta­
nie współpraca z placówkami organizu­
jącymi kursy językowe. W Klubie ZW
TPPR kontynuowane będą konwersacje
w języku rosyjskim, na obóz młodzieżo­
wy będą zaproszeni przedstawiciele mło­
dzieży kijowskiej. Ważnym odcinkiem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Satelitarna tańsza

niż kablowa
W kanadyjskim satelicie telekomunikacyjnym

„Anik II” część kanałów łączności została ostat­
nio wydzierżawiona przez Stany Zjednoczone dla

zapewnienia wewnętrznej komunikacji pomię­
dzy wschodnim a zachodnim wybrzeżem USA.

Specjaliści obliczyli przy okazji, że satelitarna
sieć telekomunikacyjna jest o ok. 40 proc, tań­
sza od tradycyjnej sieci kablowej.

Arszenik —

przysmakiem
Mikroorganizmy,. którym nad wyraz smakuje

groźna dla wszystkich stworzeń świata trucizna
— arszenik — odkryli uczeni z Instytutu Mikro­
biologii i Wirusologii Akademii Nauk'Kazach­
stańskiej SRR. Istnienie takich „odszczepieńców”
mikroświata zaobserwowano w kopalnianych wo­
dach podziemnych towarzyszących złożom nie­
których rud siarki, metali itp.

Jak wykazały badania, bakterie te potrafią w

krótkim czasie „skonsumować” do 90 proc, ar-

szeniku zawartego w rudzie. Odkrycie to bę­
dzie mieć duże znaczenie praktyczne nie tyl­
ko przy eksploatacji minerałów, ale też wyto­
pie kolorowych i szlachetnych metali.



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA WTOREK, 17 GRUDNIA 1974 R. — NR 294

Plenarne p&sBe«3z.enSe Seimu !PKJL

16
handlu za-

gospodarki
Romualda

przebywa

£ Przebieg obradiP) • PREMIER Norwegii
Trygve Bratteli przyjął
bm. wiceministra

granicznego i

morskiej PRL

Pietraszka, który
w Oslo.

© PREMIER Australii, E.
G. Whitlam w połowie stycz­
nia 1975
wizytę w

kim.

©PO

przez USA pomocy wojsko­
wej Turcja zamierza przy­
spieszyć plany stworzenia

własnego przemysłu zbroje­
niowego — oświadczył tu­
recki premier Sadi Irmak.

• PREZYDENT Egiptu Sa-
dat oświadczył w wywiadzie
dla prasy irańskiej, że ostat­
nie wypowiedzi premiera
Izraela Rabina i jego mini­
stra spraw zagranicznych
Allena rodzą wątpliwość, czy
Tel-Awiw naprawdę pragnie
pokoju na Bliskim Wscho­
dzie.

(J) W BAGDADZIE ogło­
szono że dwa irackie samo­
loty wojskowe zostały ze­
strzelone 14 i 15 bm. w po­
bliżu granicy Iraku z Ira­
nem przez pociski rakietowe

typu „hawk”, produkcji a-

merykańskiej.

r. złoży oficjalną
Związku Radziec-
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Kompromis
Francja - U

Jak informujemy oddziel­
nie — na Martynice zakoń-^
czył się wczoraj „szczyt”

francusko-amerykański. Zgo­
dnie z oczekiwaniami ko­
mentatorów — zasadniczym
tematem rozmów prezyden­
tów Valery’ego Giscard

a’Estaing i Geralda Forda

były kwestie ekonomiczne,
zwłaszcza zaś chodziło o

skonfrontowanie punktów
widzenia Paryża i Waszyn­
gtonu na sposoby rozwiąza­
nia kryzysu energetycznego.
W tej kluczowej sprawie
osiągnięto na Martynice
kompromis. Obaj prezydenci
zgodzili się, że konieczne

jest zwołanie wspólnej kon­
ferencji importerów i eks­
porterów ropy naftowej.

Jak wiadomo, Francja od
dawna proponowała zwoła­
nia trójstronnej konferencji
energetycznej z udziałem
przedstawicieli państw im­
portujących i eksportujących
ropę a także państw Trzecie­
go Świata nie posiadających
własnych źródeł energii. Na­
tomiast USA proponowały
aby główni importerzy ro­
py naftowej stworzyli
'wspólny front przeciwko
producentom ropy nafto­
wej. Zdaniem Paryża u-

tworzenie takiego fron­
tu (zgodnie z sugestiami USA
miała nim być międzynaro­
dowa agencja energetyczna)
doprowadziłoby do konfron­
tacji, a w efekcie do dalszego

pogłębienia ogólnoświatowe­
go kryzysu energetycznego.

'

Kompromis osiągnięty na

Martynice jest więc sukce­
sem strony francuskiej.
Pierwsze komentarze po
francusko - amerykańskim
„szczycie” sugerują, iż spot­
kanie importerów i ekspor­
terów ropy ma nastąpić w

pierwszej połowie 1975 r., z

tym, że będzie ono poprze­
dzone konsultacjami prze­
prowadzonymi w dwóch e-

tapach. (p)

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:

Początkowo zachmurzenie
duże, miejscami opady śnie­
gu przechodzące od zachodu

kraju w deszcz ze śniegiem.
W górach opady śniegu.
Zamglenia, miejscami mgły.
W ciągu dnia większe prze­
jaśnienia. Temperatura naj­
wyższa dniem od 1 na Pod­
halu i na wschodzie do 4 na

pozostałym obszarze. Najniż­
sza nocą ok. 0. Wysoko w

Tatrach od —5 dniem do —7
nocą. Wiatry słabe, w górach
okresami umiarkowane po­
łudniowo-zachodnie i zachod­
nie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Ponowny
wzrost zachmurzenia z opa­
dami deszczu. Wzrost tempe­
ratury do ok. 7 st.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Szczecin 4, Gdańsk 1,
Olsztyn 1, Suwałki 0, Bia­
łystok —1, Warszawa 1, Po­
znań 4, Wrocław 4, Śnieżka
—3, Kielce 1. Katowice 2,
Kraków 1, Rzeszów —1, Za­
kopane —1, Kasprowy
Wierch —8, Lublin —1; W

EUROPIE: Berlin 5, Kopen­
haga 3, Oslo —6, Sztokholm
2, Helsinki 2, Moskwa —6,
Bukareszt 1, Sofia 0, Anka­
ra 5, Belgrad 1> Budapeszt
4, Wiedeń 5, Praga 2, Rzym
11, Madryt 6, Lizbona 8, Pa­
ryż 7, Londyn
0, Spitsbergen

BIOMET

Przedłużony
zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Rano widzialność
miejscami ograniczona, drogi
iliskie, rano oblodzone, (p)

11, Reykjanlk
—4.
INFORMUJE:
czas reakcji,

‘ 12-3-4-5-8
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ju w roku przyszłym. Posłowie

podkreślali, że zarówno już o-

siągnięte wyniki, jak i zamie­
rzenia na przyszłość, są wyra­
zem konsekwentnej realizacji u-

chwały VI Zjazdu PZPR i po­
stanowień I Krajowej Konfe­
rencji PZPR. Przypomniano, że

rozwiązano już wiele nabrzmia­
łych problemów • społecznych i

socjalnych; że w okresie ostat­
nich czterech lat wszyscy nie­
mal pracownicy gospodarki na­
rodowej objęci zostali podwyż­
kami płac. Odczuwalna poprawa
warunków życia jest — mówio­
no z sejmowej trybuny — istot­
nym czynnikiem szybszego niż

planowano społeczno-gospodar­
czego rozwoju Polski.

Nasza praca, coraz lepsze wy­
niki gospodarowania, są nie tyl­
ko źródłem wysokiego tempa
wzrostu produkcji, dochodów
ludności, rozwoju sieci placó­
wek socjalnych itp. Przyczynia­
ją się również do wzrostu auto­
rytetu Polski na świecie, spo­
wodowały awans naszego kra­
ju do grupy państw najszyb­
ciej rozwijających swoją gospo­
darkę.

Wiele mówiono w poselskiej
debacie o tym, jakimi sposoba­
mi najlepiej osiągać planowane
cele społeczno-gospodarcze. Ak­
centowano, iż zależy to od każ­
dego z nas, od poprawy dyscy­
pliny i wzrostu wydajności pra-

cy, doskonalenia szeroko rozu­
mianej organizacji pracy w ca­
łej gospodarce, usprawniania
metod zarządzania i planowania.
Dobra praca jest warunkiem za­
równo wypełnienia jak i prze­
kroczenia zadań planowych ro­
ku 1975. Będzie to dobra pozy­
cja wyjściowa do podjęcia jesz­
cze śmielszych zamierzeń w la­
tach następnych, służących dal­
szej poprawie warunków pracy
i życia całego społeczeństwa.

Wskazywano, że przedłożony
Sejmowi projekt uchwały o pla­
nie społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w roku przyszłym
oraz ustawy budżetowej na rok
1975 jest zgodny z potrzebami
i aspiracjami naszego społeczeń­
stwa.

W dyskusji zabierali także
głos pos. pos.: Jerzy Piotrowski

(PZPR), Bolesław Piasecki (bez­
partyjny „PAX”), Edward Gło-
dowski (ZSL), Jan Darzy ński

(PZPR), Stanisław Stomma

(bezp. „ZNAK”), Zdzisław Pa­
wlik (PZPR), Mieczysław Ser-
wiński (bezp.), Kazimiera Wa­
wro (PZPR), Zygmunt
wieź (bezp, „ChSS”).

Poniedziałkowym
Izby przewodniczyli
Andrzej Werblan, Andrzej Be­
nesz i Stanisław Gucwa.

Debata poselska kontynuowa­
na będzie dzisiaj — w drugim
dniu plenarnych obrad Sejmu
PRL.

Filipo-

obradom
koleino:

Poselskie obrachunki
(Telefonem t Warszawy)

ANNA GORAZD

Sesja budżetowa zamykająca jak zwykle działalność roczną

naszego parlamentu trwała od godz. 11.00 rano, aż do póź­
nych godzin wieczornych. Poprzedziły ją staranne przymiar­
ki czynione przez cały listopad i połowę grudnia w komi­
sjach sejmowych. To zrozumiałe, jeżeli wiemy, że 1975 r. jest
ostatnim rokiem bieżącej pięciolatki, a także, że stanowić on

będzie bazę wyjściową do następnego planu. Ekonomiści zda­
ją sobie również sprawę, że zachodzące perturbacje na ryn­
kach światowych, jakie obserwujemy mogą się nasilić i mu­
limy być na to przygotowani.

Przewiduje się, że w 1975 r. nastąpi dalsza poprawa efek­
tywności gospodarowania a zatem znaczny wzrost dochodu

narodowego oraz funduszu spożycia. Szczególnie intere­
sujące są dla nas zapowiedzi dalszego wzrostu świad­
czeń socjalnych. Utworzenie funduszu alimentacyjnego, wpro­
wadzenie nowych zasad obliczania świadczeń emerytalnych,
to konkrety liczące się w naszych budżetach. Nadal będzie
obowiązywać bezwzględna preferencja dla budownictwa mie­
szkaniowego i służby zdrowia. Zakłada się znaczny postęp w

dziedzinie ochrony środowiska i wskazuje na 395 zakładów
przemysłowych, które muszą w tym czasie zmniejszyć, swą
uciążliwość dla otoczenia.

To zaledwie niektóre z planowanych na rok przyszły spraw
do załatwienia.

Jeśli chodzi o plany oświaty — w przyszłym roku powsta­
ną szkoły zbiorcze w 67 proc. gmin. Przewiduje się również
szybki rozwój szkolnictwa specjalnego oraz zakładów wycho­
wawczych. Zamierza się odrobić opóźnienia w dziedzinie bu­
downictwa szkolnego, a także znajdą się fundusze na polep­
szenie warunków pracy w szkołach zawodowych. Zapewnio­
ne środki na poprawę wyżywienia w stołówkach, w interna­
tach, a także wzrosną stawki na opiekę nad dziećmi umiesz­
czonymi w rodzinach zastępczych oraz w domach dziecka i
zakładach wychowawczych. Większe niż w latach ubiegłych
będą fundusze socjalne nauczycieli.

To tylko wybrane przykłady. W rzeczywistości wszystkie
działy gospodarki narodowej i w zasadzie wszystkie resorty
uzyskują w przyszłym roku więcej środków niż to przewi­
dywał plan 5-letni. Istotne jest natomiast, jak tymi środka­
mi będą gospodarować.
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Francja USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak stwierdza dalej komunikat, obaj prezydenci uznali, że

„dla wzmocnienia istniejących struktur finansowych” każdy
rząd może przyjąć wolnorynkowy kurs złota za podstawę obli­
czania swych rezerw tego kruszcu.

Według komunikatu, rząd francuski zaproponował USA wy­
płacenie 100 min dolarów dla ostatecznego uregulowania kosztów,
jakie USA poniosły w 1967 r„ kiedy po wystąpieniu Francji ze

zintegrowanej struktury wojskowej NATO trzeba było usunąć z

terytorium francuskiego wszystkie bazy amerykańskie włączone
do tego paktu.

Valery Giscard d’Estaing — głosi komunikat — przedstawił
swemu rozmówcy wysiłki Francji i innych członków EWG, zmie­
rzające do wzmocnienia jedności zachodnioeuropejskiej.

Prezydent G. Ford po zakończeniu rozmów z prezydentem
Francji opuścił w poniedziałek wieczorem Martynikę udając się
do Waszyngtonu.

Ludzkie sprawy

Cel: dalszy, dynamiczny
rozwój kraju

Omówienie sprawozdania posła A. Melicha

oseł sprawozdawca podkreślił na wstępie, że

przedkładany projekt planu 1 budżetu na

1975 r. zapewnia dalszy, dynamiczny rozwój
kraju, a tym samym realizację strategicznych
celów naszej gospodarki i pańśtwa.

Dalsze wzmocnienie równowagi ekonomicznej
kraju nastąpić ma w przyszłym roku głównie
poprzez poprawę efektywności gospodarowania
oraz racjonalniejsze wykorzystywanie środków.
W ramach dochodu narodowego do podziału naj­
szybciej wzrośnie fundusz spożycia — o 9,2
proc., co oznacza kontynuowanie dotychczasowe­
go, wysokiego tempa wzrostu stopy życiowej.
Jako generalne założenie przyjmuje się pełną
realizację wszystkich podjętych już decyzji do­
tyczących wzrostu płac i poprawy świadczeń

socjalnych. Tak więc płace realne zwiększą się
w 1975 r. o ok. 5 proc., a wypłaty na świad­
czenia społeczne — o 19 proc. Zgodnie z pro­
gramem poprawy świadczeń socjalnych, od 1

stycznia 1975 r. wprowadzi się nowe zasady ob­
liczania emerytur, zaś od 1 lipca przyszłego
reku umożliwi wcześniejsze przechodzenie ua

emeryturę niektórym grupom pracowniczym.
Także od 1 stycznia 1975 r. uruchomiony zosta­
nie fundusz alimentacyjny. Koszt tych przed­
sięwzięć wyniesie w 1975 r. ok. 4,3 mld zł.

0 skali wysiłków podejmowanych dla po­
prawy stopy życiowej społeczeństwa
świadczy m. in. zakładany w projekcie

planu ponad 10-procentowy przyrost pieniężnych
przychodów ludności.

W 1975 r. szczególną uwagę poświęci się roz­
wojowi budownictwa mieszkaniowego i służby
zdrowia. Oddanych zostanie do użytku 265 tys.
mieszkań (wzrost o 10,6 proc.), 192 tys. łóżek w

szpitalach 1 86 tys. miejsc w żłobkach.
W trosce o umocnienie równowagi pieniężno-

rynkowej zakłada się wyższe o 84 mld zł w

Plan zgodny
i aspiracjami

I

porównaniu z br. dostawy towarów na rynek;
podaż usług dla ludności wzrośnie o 14,3 proc.

Dochód narodowy wytworzony zwiększy się
w 1975 r. o 9,8 proc., a produkcja przemysło­
wa o 11,4 proc. W rolnictwie — przy założeniu

przeciętnych warunków atmosferycznych —

przewiduje się wzrost produkcji o 3,7 proc.
Dla sprawnego funkcjonowania gospodarki isto­
tną sprawą będzie zmniejszenie napięć i trud­
ności transportowych. Dlatego też zakłada się
wysoki wzrost przewozów krajowymi środkami

transportu.

W
odniesieniu do handlu zagranicznego pro­
jekt zakłada wzrost eksportu o 18.4 proc.,
a importu o 14,1 proc. Globalne rozmiary

nakładów inwestycyjnych w gospodarce wynio­
są blisko 500 mld zł, przekraczając tym sa­
mym o połowę pierwotne założenia na 1975 r.,
zawarte w bieżącym planie 5-letnim.

Zagadnieniem wielkiej wagi — stwierdził pos.
Melich — jest uzyskanie w 1975 r. wyraźnej
poprawy efektywności gospodarowania. Zna­
leźć to musi odbicie we wzroście wydajności
pracy; projekt przewiduje zwiększenie wydaj­
ności w przemyśle o 9,3 proc., a w budowni­
ctwie o 10 proc.

Przechodząc do omówienia projektu budżetu

państwa pos. Melich zaakcentował, że jest to
budżet zrównoważony, dający mocne podsta­
wy realizacji przyszłorocznego planu społecz­
no-gospodarczego. Po stronie wydatków wzrosną
m. in. dopłaty do produktów sprzedawanych
poniżej kosztu własnego, zwłaszcza do podsta­
wowych artykułów żywnościowych i zaopa­
trzeniowych, na potrzeby rolnictwa.

Plan
na 1975 r. nie jest łatwy ale realny —

zakończył pos. Melich. — Stawiając przed
społeczeństwem tak ambitne cele, stworzo­

ne zostały warunki dalszego wyzwalania rezerw

i podnoszenia aktywności społeczeństwa.

z potrzebami
społeczeństwa

Omówienie wystqpienia posła J. Szydlaka

p
os. Jan Szydlak, występując w imieniu Klu­

bu Poselskiego PZPR, dokonał analizy naj­
ważniejszych osiągnięć w trakcie realizacji

5-letniego planu społeczno-gospodarczego rozwo­
ju kraju. W latach 1971—74 prawie o połowę
zwiększyliśmy dochód narodowy wytworzony, o

ponad połowę produkcję przemysłową, o 1/4

produkcję rolniczą, nastąpił ponad dwukrotny
wzrost w tym okresie nakładów inwestycyj­
nych. Szybkie tempo rozwoju produkcji mate­
rialnej stworzyło większe niż kiedykolwiek mo­
żliwości poprawy warunków życia całego naro­
du czego odzwierciedleniem jest m. in. szybkie
tempo wzrostu realnych dochodów pieniężnych
ludności, wysoko przekraczające założenia planu,
przy jednoczesnym zapewnieniu pełnego zatrud­
nienia, w warunkach dużego przyrostu rąk do

procy.
W okresie 4 lat prawie wszyscy pracownicy

gospodarki narodowej objęci zostali podwyżka­
mi płac. Rozwiązanych zostało wiele nabrzmia­
łych problemów społecznych i socjalnych.

Projekt narodowego planu gospodarczego na

1975 r. określa prawidłowo środki mające za­
pewnić większą równomierność wzrostu poszcze­
gólnych dżiedzin gospodarki jak również umoc­
nienie równowagi ekonomicznej i finansowej
państwa. Jest to więc projekt zgodny z duchem
i treścią uchwał VI Zjazdu i I Krajowej Kon­
ferencji PZPR. Ważnym jego elementem są za­
dania dotyczące dalszej poprawy warunków

życia ludzi pracy. Gwarantują one utrzymanie
wysokiego tempa wzrostu płac realnych i in­
nych form dochodów ludności. Uwzględniają
potrzeby wszystkich ludzi pracy.

Wzrost dochodów pieniężnych znajduje podsta­
wę w rozwoju produkcji przemysłowej, rolnej
i innych działów gospodarki. Przewidziane w

1975 r. zwiększenie dostaw towarów i usług po­
winno wpłynąć na umocnienie równowagi ryn-

kowej, na poprawę zaopatrzenia ludności miast
i wsi.

J. Szydlak omówił następnie zadania, warun­
kujące pomyślną realizację przyszłorocznego
planu. Jest to przede wszystkim dalsze, szybkie
podnoszenie efektywności gospodarowania, w

tym dalsza poprawa efektywności inwestycji,
szybsze dochodzenie do projektowanych zdol­
ności produkcyjnych w nowo budowanych obiek­
tach. Węzłowym zagadnieniem intensyfikacji—
naszego rozwoju jest też szybki wzrost społecz­
nej wydajności pracy. J. Szydlak mówił rów­
nież o innym ogromnym źródle naszych rezerw,

jakim jest racjonalna gospodarka materiałowa,
której kontrola powinna stać się normalną co­
dzienną praktyką. Rezerwy tkwią też w zmniej­
szeniu braków w produkcji, w lepszym dostoso­
wywaniu je jasortymentu do potrzeb rynku
wewnętrznego i eksportu. Kolejnym warunkiem

pomyślnej realizacji przyszłorocznego planu —

jest racjonalne zatrudnienie.

Mówca stwierdził też, że dotychczasowe zmia­
ny w metodach planowania i zarządzania, które

będą kontynuowane, oraz efekty uzyskane w

jednostkach inicjujących, stanowią istotne

wsparcie dla wprowadzania Intensywnych me­
tod gospodarowania.

Mówca wskazał także na konieczność pogłę­
biania w naszym społeczeństwie takich właści­
wości i postaw obywatelskich, jak wysoka spo­
łeczna dyscyplina, poczucie odpowiedzialności i
rzetelności w wykonywaniu zadań. Podkreślając
na zakończenie, że rządowy projekt planu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju na rok 1975

jest zgodny z potrzebami i aspiracjami społe­
czeństwa, zakłada realiza-ję celów wytyczonych
przez naszą partię — mówca oświadczył, że
Klub Poselski PZPR będzie z całym przekona­
niem głosować (.za jego przyjęciem.

SPORT » SPORT « SPORT » SPORT

Pod znakiem eliminacji ME

Piłkarski sezon 1975
W roku przyszłym czeka na­

szych piłkarzy bogaty i trudny
sezon, który wyznaczają cztery
pojedynki mistrzostw Europy z.

Włochami i Holandią. Tym
właśnie spotkaniom został pod­
porządkowany przyszłoroczny
kalendarz PZPN.

Celem naszej reprezentacji,
jest pierwsze miejsce w grupie
V. Wygranie rywalizacji z wice­
mistrzem świata — Holandią i

pragnącą rewanżu za MS —

drużyną Włoch będzie bardzo
trudnym zadaniem, toteż już
teraz gotowy jest dokładny plan
przygotowań, który przedsta­
wiony został na wczorajszej
konferencji prasowej w PZPN.

Mówi o nich trener Kazimierz
Górski:

— Najważniejszym pojedyn­
kiem pierwszego kwartału 1975
r. będzie mecz z Włochami w

Rzymie — 19 kwietnia. Chcemy,
by każdy kadrowicz rozegrał do
19 kwietnia co najmniej 15 spot­
kań. W tym celu już 16 lutego
kadra uda się na dwutygodnio­
we tournee, podczas którego
rozegra 4 spotkania w Szwaj­
carii, RFN, Hiszpanii i Portu­
galii. 2 marca przewidziane są
mecze półfinałowe Pucharu
Polski, a 9 marca ruszają roz­
grywki I ligi. W marcu odbędą
się 4 kolejki. Pod koniec tego
miesiąca gościmy w Polsce dru­
żynę USA, z którą 26 marca

spotka się pierwsza reprezenta­
cja, a dwa dni później młodzie­
żowa. 2 i 6 kwietnia czekają

naszych piłkarzy kolejne spot­
kania ligowe. Mecz z Włochami

poprzedzony będzie krótkim

zgrupowaniem, w czasie które­
go reprezentacja rozegra spot­
kanie kontrolne z silnym prze­
ciwnikiem. Prawdopodobnie bę­
dzie nim Szwecja. Towarzyski
mecz z NRD na wyjeżdzie (28
maj) zakończy pierwszą połowę
międzynarodowego sezonu.

Rozgrywki ligowe kończą si?
18 czerwca. Kilka dni później
reprezentacja uda się na tour­
nee do USA i Kanady, gdzie
stoczy 6 pojedynków z miejsco­
wymi drużynami. Wyjazd na

drugą półkulę traktujemy głów-
nie jako przedolimpijski reko­
nesans. Do kraju wracamy 10

lipca. Po 10-dniowych urlopach,
kadrowicze rozpoczną przygoto­
wanie do drugiej części sezonu,
w której czekają nas aż trzy
ważne mecze Mistrzostw Euro­
py: 10 września z Holandią w

Polsce, 15 października z Holan­
dią na wyjeżdzie i 25 paździer­
nika z Włochami w Polsce. Dwa

pierwsze pojedynki poprzedzą
kontrolne mecze — z Bułgarią
w Polsce (3 września) i z Wę­
grami w Polsce (8 października).
Nie przewidujemy natomiast

sprawdzianu przed ostatnim

spotkaniem z Włochami, gdyż
zaledwie 10 dni wcześniej gra-
my-z Holandią.

W sumie naszą reprezentację
czeka w przyszłym roku ok. 20

spotkań kontrolnych i między­
państwowych”.

W meczu pretendentów do mistrzowskiego tytułu

2-punldowa porażka
koszykarzy Wisły z Resoviq
W drugim dniu rozgrywanego w

Warszawie turnieju koszykówki
mężczyzn o mistrzostwo I ligi
doszło do spotkania dwóch pre­
tendentów do tytułu mistrzo­
wskiego — Wisły i Resovii. Mecz

po niezwykle zaciętej i wyró­
wnanej walce zakończył się mi­
nimalnym zwycięstwem koszy­
karzy Resovii 79:77 (42:49). Punk­
ty dla Wisły zdobyli: Kwiatko­
wski 22, Langosz, Ładniak i Mię-
dzik po 14, Florczak 6, Matelak
4, Seweryn 2 i Gardzina 1, naj­
więcej dla Resovii — Pasioro-
wski 25, Myrda 21 i Fr. Niemiec
14.

Bezpośrednio po meczu połą­
czyliśmy się telefonicznie z tre­
nerem Wisły Jerzym Bętko­
wskim, który powiedział:

— Obydwa zespoły zdawały
sobie sprawę, że jest to mecz o

dużą stawkę, nic więc dziwnego,
że toczył on się w nerwowej at­
mosferze. Udzieliła się- ona

szczególnie mojemu zespołomi,
który w trakcie meczu aż 24

razy stracił piłkę.

Po wyrównanej pierwszej po­
łowie spotkania, w 32 min. Re-
souia odskoczyła na 67:56. W

chwilę później, w przeciągu 2
minut po celnych rzutach do­
szliśmy na 64:67. Na ok. półtorej
minuty przed końcem Pasioro-
wski doprowadził do 79:71, mi­
mo udanego finiszu na wyrów­
nanie zabrakło nam już czasu.

Pozostałe wyniki: Górnik Wał­
brzych — Śląsk Wrocław 80:61,
Spójnia Gdańsk — Pogoń Szcze­
cin 92:63, Lublinianka — Start
Lublin 74:55, Wybrzeże Gdańsk
— Lech Poznań 92:81, Polonia
W-wa — Legia W-wa 124:92.

1. Wybrzeże 18 34 1622—1330
2. Resoyia 18 34 1646—1244
3. Wisła 18 33 1522—1365
4. Polonia W. 18 31 1538-1334
5. Spójnia Gd. 18 28 1184—1380
6. Śląsk 18 27 1409—1364
7. Lech 18 25 1451—14’2
8. Start L. 18 25 1239—1390
9. Lublinianka 18 24 1205—1310

10. Pogoń 18 22 1380—1566
11. Górnik Włb. 18 21 1335—1572
12. Legia 18 20 1452—1668

Poszły w ślady mężczyzn

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyki
nim
wiem
spraw wielotysięcznych załóg

zakładów przemysłowych regio­
nu krakowskiego i ich członków
rodzin.

Co stanowiło podstawę oceny?
Otóż w ciągu dwóch ostatnich

miesięcy w kilkuset jednostkach
gospodarczych (około 25 proc, o-

gólnej ich ilości) naszego re­
gionu przeprowadzono kontrole
i w oparciu o ich wyniki uzys­
kano obszerny materiał obrazu­
jący aktualny stan realizacji
wspomnianych wytycznych. Z

analizy wynika, iż nastąpiło wy­
datne wzbogacenie programu
poprawy warunków socjalno-
bytowych załóg. Do programów
tych wprowadzono około 3,5 tys.
nowych elementów, które ujęto
w oddzielne grupy problemowe.
Na czoło wysuwa się tu zespół
spraw dotyczących sposobów i
metod poprawy warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy. Na­
stępną ważną grupę stano­
wią zadania w dziedzinie u-

sprawnienia usług zakłado­
wych stołówek, bufetów, przy­
chodni, żłobków itp. Do gru­
py III zaliczają się zagad­
nienia związane z organizacją
wolnego czasu załóg robotni­
czych. Podkreślono słusznie, iż
tak znaczne rozszerzenie pro­
gramu ma swoją istotną wy­
mowę, dowodzi bowiem, iż kie­
rownictwo zakładów należycie

plenum. Poruszane na

problemy należą bo-
do najżywotniejszych

docenia wagę rozwoju polity­
ki socjalno - bytowej, widząc
w niej ważny czynnik aktywi­
zacji procesów produkcyjnych.

Mimo, iż ogólny obraz sytuacji
kształtuje się zadowalająco —

nie brak w nim jednak elemen­
tów negatywnych,' W wielu za­
kładach nie powołano do tej
pory służb pracowniczych, któ­
rych zadaniem — zgodnie z u-

chwałą Prezydium Rządu i Biu­
ra Politycznego — 'jest właści­
wa realizacja programów so­
cjalno - bytowych. W niektó­
rych jednostkach gospodarczych
problemy te nadal traktowane

są dość marginesowo, „ zaspo­
kajanie potrzeb socjalnych za­
łóg zależy niemal wyłącznie od

aktywności rad zakładowych.
Nie wszędzie dba się też o

utrzymanie urządzeń socjalno-
bytowych w należytym stanie.

Uczestniczący we wczorajszym
plenum sekretarz CRZZ Mieczy­
sław Grad, mówiąc o skutecz­
nym zwalczaniu istniejących je­
szcze niedomagań wskazał na

dużą w tym rolę WRZZ i wszy­
stkich aktywistów związkowych.
Ocena jaką dokonano w naszym
regionie przeprowadzona będzie
w całym kraju, zebrane zaś w

jej toku materiały staną się
przedmiotem obrad plenum
CRZZ, które po dokonaniu ana­
lizy całościowej przedłoży swe

wnioski Biuru Politycznemu
KC PZPR i Prezydium Rządu.

(Sz)

Chvbie“ kończy kampanię
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

działania będzie współpraca
nauczycielami języka rosyjskie­
go oraz z pracownikami nauko­
wymi kierunków filologii rosyj­
skiej i studiów języków obcych
wyższych uczelni. Jednym z

ważniejszych przedsięwzięć po­
pularyzujących język rosyjski,
będzie rozpowszechnienie w śro­
dowisku młodzieży szkolnej O-

limpiady Języka Rosyjskiego.
Zamierzenia są' rozległe,

ich realizacja przyczyni się do

bliższego wzajemnego poznania
i przyjaźni . między naszymi
narodami.

W czasie plenum odbyła się
miła uroczystość wręczenia zbio­
rowych złotych odznak TPPR

przyznanych szeregu zakładom,
szkołom i przedsiębiorstwom w

woj. krakowskim. Kilku człon­
ków TPPR udekorowanych zo­
stało odznaczeniami państwo­
wymi. (ż)

Decydująca dekada
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwany dzielnicowym, lecz o po­
wierzchni handlowej większej
niż znany dom handlowy „Ju­
bilat”.

A jednak mobilizacja budowla­
nych nie jest należycie wspiera­
na pomocą tych, którzy zdelda-

rowali czyny społeczne lub środ­
ki na urządzenie terenu nowych
osiedli. Dlatego, nim będziemy
przekazywać informacje z akcji
odbiorów nowych domów mie­
szkalnych, przekazujemy dziś

Czytelnikom zdjęcie, ilustrujące
budowę DS-ów Politechniki, a o

mieszkaniach w dalszych nume­
rach „Gazety”, (j. rat)

Cukrownia „Chybie" kończy kampanię cukrowniczą. Krako­
wscy plantatorzy na placu składowym buraków.

Fot. Ctto Link

(Inf. wł.) Ostatnio odwiedziła
cukrownię „Chybie” kilkudzie­
sięcioosobowa grupa przodują­
cych rolników z woj. krakow­
skiego, którzy kontraktują swo­
je produkty w tej cukrowni. Po
zakładzie oprowadzał dyrektor
Zygmunt Faleńczyk.

Cukrownia Chybie, w 70 proc,
zaopatruje się w buraki cukro­
we na terenie naszego woje­
wództwa. W br. przerobić ma

ponad 130 tys. ton. Jednak skut­
kiem złej pogody dostawy będą
mniejsze. Rolnicy krakowscy w

tym roku niemało dołożyli wy­
siłku, aby jak najwięcej bura­
ków w dobrym gatunku dostar­
czyć do zakładu. W chwili o-

becnej kontraktację prowadzi w

woj. naszym około 6 tys. rolni-
tów.

Cukrownia Chybie nie jest du­
żym zakładem jeśli chodzi o

przerób, jednak dzięki uszlache­
tnianiu wyrobów osiąga wysokie
wyniki ekonomiczne. Zakład

przeszedł grutowną moderniza­
cję. W tych dniach uruchomiono

np. nowy oddział cukru w prosz­
ku. Już 20 bm. cukrownia ta

kończy kampanię cukrowniczą.
Praca jednak nie zostanie przer­
wana, bo w dalszym ciągu bę­
dzie się przetwarzało surowy ra-

finat na szlachetniejszy cukier,
bardziej poszukiwany nie tylko
na rynkach krajowych, (cm)

Kol.

HELENIE

SZELIGA

pracownicy naszego przed­
siębiorstwa, składamy wy­
razy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci
OJCA.

Dyrekcja, Komitet

Zakładowy, Rada
Zakładowa, Rada

Robotnicza i pracownicy
„Instal” w Krakowie

Tow. mgr

Wacławowi

CZUWAJOW!

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

POP PZPR, Dyrekcja,
Rada Zakładowa, Rada

Robotnicza i załoga
Fabryki Elementów

Wysposażenia
Budownictwa

„Metalplast — Kraków”

O zakończonym w Katowicach VI Pucharze Slo.ska. w szczy-
piórniaku kobiet, rozmawiamy z mgr EDWARDEM SURDY-

KĄ — trenerem „siódemki" Cracouii.
— Polki zajęły w silnie obsadzonym turnieju I miejsce,

pokonując kilka zespołów zaliczanych do ścisłej czołówki świa­
towej m. in. aktualnego wicemistrza świata Rumunię i b.

mistrzynie — Węgierki. Te sukcesy są potwierdzeniem, że
kobieca „siódemka" poczyniła dalsze postępy od ostatnich mi­
strzostw świata, na których wywalczyliśmy piątą lokatę.

Skąd biorą się te sukcesy? W moim przekonaniu zdecydo­
wanej poprawie uległa praca w klubach — szczególnie w Ru­
chu Chorzów i AZS Wrocław, które to zespoły dają większość
reprezentantek.

Znacznie uległ zmianie styl gry naszej reprezentacji, nasze

zawodniczki hołdują grze męskiej, ostrej, twardej. Większość
zawodniczek — w przeciwieństwie do dawnych reprezentantek
— dysponuje bardzo dobrymi warunkami fizycznymi i moc­
nym rzutem z drugiej linii.

Teraz celem riaszej drużyny jest zajęcie co najmniej 4 miej­
sca na MS (po przebrnięciu eliminacyjnych spotkań ze Szwe­
cją), co gwarantówałoby nam udział w finale olimpijskim.

St Lewandowski

nowym prezesem

ZG PTTK
Na plenarnym posiedzeniu ZG

PTTK dokonano podsumowania
trwających w latach 1973—74
obchodów 100-lecia turystyki
polskiej. Plenum przychyliło się
do prośby Wincentego Kraski o

zwolnienie go z obowiązków
prezesa ZG PTTK i wyraziło mu

serdeczne podziękowania za ak­
tywną ponad 2-letnią działalność
w tej organizacji. Nowym pre­
zesem ZG PTTK został Stani­
sław Lewandowski, sekretarz
CRZZ.

Zwycięstwo

polskich hokeistów

W pierwszym z pięciu meczów

hokejowej reprezentacji Polski z

CSRS „B”, rozegranym w po­
niedziałek w Presov, zwyciężyła
Polska 5:2 (3:1, 0:0, 2:1). Bramki
dla Polski zdobyli- Oblój 2 w 4
i 17 min. oraz Jaskierski w 15
min. Chowaniec — w 51 min i

Szeja w 59 min.

Polacy odnieśli zdecydowane i
zasłużone zwycięstwo, czego go­
spodarze raczej się nie spodzie­
wali. Mecz był emocjonujący,
obfitował w wiele sytuacji pod­
bramkowych po obu stronach
lodowiska.

ttorefe - te sukcesów
(Inf. wł.) W tych dniach roz­

strzygnięte zostały konkursy:
na najlepszą miejscowość tury­
styczno - wypoczynkową roku
1974 i na najlepszą wieś letnis­
kową pod hasłem „Jabłońscy
zapraszają Matysiaków”. W
konkursach tych uczestniczyło
ponad 160 miejscowości z całe­
go kraju, niestety tym razem

bardzo słabo wypadły miejsco­
wości województwa krakowskie­
go, z których żadna nie uplaso­
wała się w pierwszej 6-ce. W
konkursie na najlepszą miejsco­
wość turystyczno - wyczynkową
zwyciężyły: Ciechocinek (w’ gru­
pie miejscowości o znaczeniu

międzynarodowym), Nałęczów
woj. lubelskie (grupa o znacze­

niu ogólnokrajowym) i Mrągowo
woj. olsztyńskie (grupa o zna­
czeniu regionalnym).

W konkursie „Jabłońscy za­
praszają Matysiaków” pierwsze
miejsce i nagrodę 5 tys. zł o-

trzymał Krasnobród pow. Za­
mość. Przyznano również na­
grody za najlepszą kwaterę, III

miejsce przypadło Janowi Mące
z Białki Tatrzańskiej pow. Nowy
Targ. Jest to jedyne wyróżnie­
nie dla przedstawiciela naszego
regionu w obu konkursach. To
stanowczo za mało jak na region
odgrywający w turystyce rolę
pierwszoplanową. W minionych
latach w konkursach tych wio­
dło się naszym miejscowościom
o wiele lepiej. (Si
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MELDUNEK

«przeglądzie zatrudnienia
(lnl. wł.) Wydział Profili

Giętych Zakładu Przetwórstwa
Hutniczego HiL w Bochni za­
trudnia obecnie prawie 900 pra­
cowników. Gdy w roku przy­
szłym ruszy drugi wydział za­
kładu — Walcownia Blach

Transformatorowych, ilość za­
trudnionych wzrośnie o ok. 2

tys. Nowoczesność tego przed­
siębiorstwa wymaga doskona­
łej organizacji pracy, właściwe­
go wykorzystania łódzkiej wie­
dzy i umiejętności. Toteż szcze­
gólnie wnikliwie przeprowa­
dzono tutaj przegląd poziomu i

struktury zatrudnienia.
Analizowano nie tylko ilości

zatrudnionych oraz pracę po­
szczególnych grup, ale również
zakres czynności każdego praco­
wnika. Badano też stopień wy­
dajności pracy. A że jednocze­
śnie w III i IV kw. br. wpro­
wadzono szereg przedsięwzięć
organizacyjnych i technicznych,

mających na celu oszczędność
pracy i wzrost wydajności; o-

kazało się, że zakład będzie
mógł wygospodarować kilka­
dziesiąt etatów.

Taki jest wynik pierwszego
etapu przeglądu. Obecnie zespół
przeprowadza pogłębioną, szcze­
gółową analizę struktury za­
trudnienia.

— Chcemy ograniczyć ilość
stanowisk dyspozycyjnych. My-
ślimy również o umocnieniu ro­
li mistrza, przez zwiększenie
nie tylko uprawnień, ale i obo­
wiązków — mówi zastępca kie­
rownika Zakładu inż. TA­
DEUSZ BLODA. Tam, gdzie
jest to możliwe, mistrzowi po­
winny podlegać 2—3 brygady.
Wyniki przeglądu pozwolą nam

na wprowadzenie pewnych
zmian w organizacij pracy i
zarządzaniu. (aba)

Poezja chorwacka
Znany poeta i tłumacz chorwacki Miliuoj Slauiczek zawarł w

tych dniach z polskimi wydawnictwami dwie umowy. W „Wy­
dawnictwie Literackim" w Krakowie podpisał umowę na „An­
tologię poezji chorwackiej XX wieku”, w PiW-ie umowę na tom

twoich wybranych wierszy.
Co tej pory z poetów jugosłowiańskich PTW opublikował w

tzw. serii celofanowej, wybór wierszy Desanky Maksimonić i

Miodraga Pavlovicia, a właśnie jest w druku zbiór Vasko Popy.
„Antologia poezji chorwackiej XX wieku” natomiast, będzie
trzecią antologią poezji poszczególnych narodowych literatur Ju­
gosławii, które zostały opublikowane w Polsce w ciągu ostatnich

kilku lat. W roku ubiegłym, w wydaniu „Ossolineum”, opubliko­
wano antologię poezji słoweńskiej, od jej początków po dzień

dzisiejszy. Kilka miesięcy temu, wydano także, w WL wybór
poezji macedońskiej naszego wieku.

CZYM BYÓ POWINNA?
Powiedzieć: siłą inspirującą I kon­

trolującą decyzje artystyczne oraz

życie społeczne w teatrze — zabrzmi
to trochę sloganowo. Ale na pewno
Podstawowa Organizacja Partyjna w

instytucji znanej nam pod nazwą t e-

a t r — to ośrodek życia i myśle­
nia politycznego, to komórka pełnią­
cą funkcję, porządkującą wszystkie
zdarzenia artystyczne, ideowe i mię­
dzyludzkie według zasad socjalisty­
cznej systematyki wartości. Słowem
POP — to autorytet, partner, stymu­
lator... No, trochę się zapędziliśmy.
Odpowiedzmy sobie raczej na kon­
kretne pytanie:

CZYM JEST?
Jeszcze dzwonią mi w uszach o-

krągłe zdania, formułowane na ze­
braniach sprawozdawczo-wybor­
czych, przy pomocy słów, jakich nie
używali ani Słowacki i Wyspiański,
ani też nawet Szaniawski i Krucz­
kowski. Gdyby te zdania powtórzyć,
można by odnieść wrażenie, że wszy­
stkie POP, istniejące przy krakow­
skich teatrach, cieszą się o g r o ra­
ny m autorytetem i uznaniem dyre­
kcji oraz zespołu, że pracują nie­
zwykle intensywnie, zbierając suk­
ces za sukcesem, że się z nimi bar­
dzo liczą, że w ogóle... Ale to nie by­
łaby prawda.

Zanim postawie swoją diagnozę,
chciałbym zwrócić uwagę na kilka
zjawisk, zasygnalizowanych podczas
kampanii sprawozdawczo-wyborczej
w teatralnych POP.

Partia — jako ośrodek życia poli­
tycznego i kształtowania świadomo­
ści ideowej artysty. Temat — hasło.
Tak też jest rozumiany w insty­
tucjach, wykonujących prace bądź co

bądź artystyczną i wychowa w-

c z ą, a więc z natury rzeczy... deli­
katną. Tymczasem formy pracy poli­
tycznej w tych POP — to, jak wszę­
dzie, zebrania i szkolenia... szkolenia
i zebrania. I to często nie na najwyż­
szym poziomie. Jednak najbardziej i-
stotnym problemem w wychowaniu

Partia w środowisku teatralnym

ideowym ludzi teatru wydaje się
brak nie tylko elastyczności i róż­
norodności form, ale przede wszyst­
kim — odpowiednich treści partyj­
nego działania. Myślę tu o takich
szkoleniach i dialogach, które dawa­
łyby ludziom partii w teatrze argu­
menty ideowe z zakresu estetyki i e-

tyki socjalistycznej. Wystarczy sięg­
nąć po książkę Mariana Stępnia pt.
„Ze stanowiska lewicy”, traktującą
wprawdzie o przedwojennym ruchu
lewicowym w literaturze, ale poz­
walającą na wyobrażenie, jak w dy­
skusjach i sporach artystów kształ­
towały się losy sztuki komunistycz­
nej. Wystarczy przypomnieć dyna­
mikę kina, poezji, literatury, teatru
i plastyki w Związku Radzieckim w

pierwszych latach po Wielkiej Re­
wolucji i... I zaczyna nam się robić
trochę nieprzyjemnie. Dziś już o nic
się nie spieramy, nie dyskutujemy.
Jakbyśmy żyli w świecie pewników.

Żeby dyskutować i mieć racje —

potrzebne są nie tylko racje i argu­
menty, ale także autorytet. Śro­
dowisko teatralne' nie jest — wbrew
pozorom — kolektywem. Każdy ak­
tor, to osobna instytucja prywatna.
Każdy pracuje na swoje nazwisko,
sławę, konto... POP mogłaby tu na

pewno inicjować pewne procesy,
scalające zespół. Mogłaby, gdyby

jej autorytet i znaczenie w teatrze

były oczywiste. Tymczasem czegóż
wymagać od POP, którą nie zawsze

dostrzega dyrektor i nie informuje
egzekutywy o swoich decyzjach? O o

sądzić o jedności w innej POP, w

której dochodzi do otwartej różni­
cy zdań między sekretarzem, a po­
zostałymi towarzyszami i Związkiem
Zawodowym? Poza wszystkim: auto­
rytet POP — to suma autorytetu
jej członków. A przecież do partii
nie należy wielu wybitnych akto­
rów, reżyserów i... dyrektorów, na­
tomiast działaczami są nierzadko ar­
tyści przeciętni. Przeciętności nie na­
leży interpretować jako zarzutu. Są
to na pewno ludzie potrzebni naszej
sztuce, prawi, sumienni. Ale nie za­
pominajmy, że autorytet bywa z re­
guły determinowany przez wzorzec

osobowy, a w przypadku teatru —

również artystyczny.
Niepokoi mnie też inne zjawisko,

być może charakterystyczne dla in­
nych POP. Na wszystkich zebraniach,
gdy podsumowywano dorobek tea­
tralnych POP za ubiegłą kadencję,
powoływano się na ilość przepro­
wadzonych zebrań i szkoleń, ilość
czynów społecznych, regularność pła­
cenia składek partyjnych. Na pewno
są to dane charakteryzujące stan dy­
scypliny i aktywność społeczną w

szeregach partii. Ale w przypadku
środowiska teatralnego chętnie po­
słuchałbym również innych danych.
Na przykład rozrachunków repertu­
arowych, danych charakteryzujących
atmosferę ideową teatru, mówiących
o postawach artystycznych, proble­
mach wychowania widza, wnikają­
cych w nieokreślone przy pomocy
liczb relacje: teatr — społeczeństwo,
zespół — aktor, rzeczywistość — jej
obraz w twórczości teatralnej. W
tych sprawozdaniach — po prostu
— nierzadko partyjność kojarzyła mi
się ze statystyką, skądinąd pozytyw­
ną.

W trakcie dyskusji na zebraniach
POP pojawiło się jeszcze mnóstwo
innych spraw. Głównie dotyczyły o-

ne kwestii socjalnych, stosunków
międzyludzkich, warunków pracy i
bhp, współpracy POP z dyrekcjami,
ze Związkiem Zawodowym i koła­
mi SPATiF-u, problemów lokalo­
wych i mieszkaniowych. Słyszałem
wystąpienia żarliwe, ostre, nie po­
zbawione słuszności. Słyszałem też
wiele zdań okrągłych. I aczkolwiek
pozycja partii w środowisku teatral­
nym jest bezsporna, to jednak uwa­
żam ją jeszcze za słabą. Sądzę bo­
wiem, że partia w teatrze musi mieć
taką pozycje i autorytet, aby w o-

statecznym rozrachunku mogła p )-
wiedzieć: TWORZĘ I DZIA­
ŁAM. A nie tylko — DZIAŁAM.

*

Przyznają, że wybór przedstawio­
nych problemów jest tendencyjny.
Proszę jednak tych kilku krytycz­
nych refleksji nie rozumieć jako a-

tak, ale — wyraz troski o siłę par­
tii w sztuce. Po prostu, towarzysze
artyści — jesteśmy jeszcze (czy już?)
zbyt papierowi, statyczni, oficjaln'...
A przecież nie jesteśmy tacy rzeczy­
wiście. Chyba, że się mylę. Proszę
uprzejmie o wyprowadzenie mnie z

błędu.
HENRYK CYGANIK

IDO REDAKCJI
taacfei

KILKA UWAG

DO „ZAPASU MARZEN”

Zawsze z dużym zaintere­
sowaniem czytam w „Gaze­
cie" wszystko to, co związa­
ne jest z moim rodzinnym
miastem — pisze czytelnik z

Limanowej. Tak też było z

artykułem E. Owsiany „Na
początek zapas marzeń”.
Chciałbym i ja dorzucić kil­
ka uwag na ten temat. Moja
propozycja, to założenie w

muzeum sali wspomnień z

lat minionej wojny. Istnieje
chyba na ziemi limanow­
skiej wiele pamiątek po lu­
dziach, którzy swe młode la­
ta poświęcili walce o wy­
zwolenie Ojczyzny. Zastana­
wia mnie również fakt nie­
istnienia jak dotąd ogólnie
dostępnej publikacji doty­
czącej zmagań ludności i od­
działów partyzanckich Li-
manowszczyzny z hitlerow­
skim okupantem. Sądzę, że
władze polityczne powiatu
oraz ZBoWiD zainteresują tą
sprawą historyków, bowiem
publikacja taka przydałaby
się nie tylko tym, którzy ten

okres przeżyli, ale także
młodemu pokoleniu.

Książki nadesłane
UMOWY GRANICZNE PRL

— Wybór tekstów i opr. Franci­
szek Jarzyna, Wyd. Prawnicze,
str. 622, zł 80; Jan Władysław
Szydlak — UKŁAD POLSKA —

RFN A UMOWA POCZDAM­
SKA, Wyd Poznańskie, str. 180,
zł 20; Andrzej Wieczorkiewicz —

TENDENCJE I PERSPEKTYWY
HANDLU MIĘDZY POLSKĄ A
KRAJAMI EWG, Wyd. PWN,
str. 170, zł 18; Zbigniew Pawło­
wski — TEORIA PROGNOZY
EKONOMETRYCZNEJ W GOS­
PODARCE SOCJALISTYCZ­
NEJ, PWN, str. 243, zł 22; Kle­
mens Piotrowski — CZYNNIK
PRZESTRZENNY W ZARZĄ­
DZANIU PRZEDSIĘBIORSTWA­
MI SOCJALISTYCZNYMI, PWN,
str. 366, zł 30; LUDOWE WOJ­
SKO POLSKIE 1943—1973. Mate­
riały z Międzynarodowej Konfe­

rencji Naukowej, Wyd. MON,
str. 663, zł 80; TRAWA I OBO­
WIĄZKI OBYWATELSKIE W
POLSCE I ŚWIECIE — pr.
zbiór., PWN, str. 484, zł 50; PO­
STĘPOWANIE KARNE W ZA­
RYSIE — pr. zbiór., PWN, str.

340, zł 50; Andrzej Krawczewski
— WSPÓŁCZESNE KONCEPCJE
ROZWOJU GOSPODARCZEGO.
Cz. II Socjalizm, PWN, str. 258,
zł 22; Fryderyk Engels — LUD­
WIK FEUERBACH I ZMIERZCH
KLASYCZNEJ FILOZOFII NIE­
MIECKIEJ, KiW, str. 95, zł 20;
Andrzej Redelbach — FRONT
JEDNOŚCI NARODU, JEGO
FUNKCJA USTROJOWA, PWB,
str. 353, zł 34; Stanisław Brzo­
zowski — IGNACY ŁUKASIE-

WICZ — „Interpress”, str. 196,
zł 20;

Od 1 stycznia przyszłego ro­
ku, zgodnie z nową ustawą
o ewidencji ludności i dowo­
dach osobistych, wszystkie
sprawy z tym związane przej­
mują terenowe organa admi­
nistracji państwowej.

Dotychczas formalności ko­
nieczne do otrzymania dowo­
du osobistego załatwiać trze­
ba było w trzech różnych jed­
nostkach: w organie ewidencji
ludności, urzędzie stanu cy­
wilnego i odpowiedniej ko­
mendzie MO. Sprawiało to
niemało kłopotów przede
wszystkim obywatelowi, któ­
ry tracił zbyt dużo czasu na

wędrówkę po wszystkich wy­
mienionych urzędach. Dlatego
właśnie — nie trzeba także
zapominać, że w Polsce wy­
daje się ok. 1,5 min dowodów
rocznie — wprowadzone usta­
wą sejmową zmiany mają
głównie na celu bardzo istot­
ne dla obywateli usprawnie­
nia w procedurze wydawania
tego dokumentu.

OD I STYCZNIA PRZYSZŁEGO ROKU

NOWE
DOKUMENTY

WCHODZI W ŻYCIE USTAWA SEJMOWA

raz poinformowane o prawach
i obowiązkach obywatelskich,
o uzyskanych uprawnieniach
wyborczych itp. Natomiast
tymczasowe zaświadczenie toż­
samości lub tymczasowy do­
wód osobisty (dla osób poni­
żej 16 roku życia) właściciel
będzie odbierał w obecności
ustawowego opiekuna lub je­
go przedstawiciela.

Dzień 15 bm. był ostatecz­
nym terminem pełnej gotowo­
ści urzędów do przejęcia no­
wych zadań. Zakończone już
zostały wszystkie prace legi­
slacyjne związane z przygoto-

■

Telewizja

Co nam zostało
z tych lat?

Wprawdzie tylko mistrz Ludwik Sempoliński występował w

programie „Co nam zostało z tych lat?”, ale ten tytuł mógł­
by śmiało posłużyć jako szyld wielu pozycjom artystycznym
minionego tygodnia TV.

Po pierwsze, warto by zapytać: dlaczego zostało tak mało
nagrań z niedawnych przecież lat — Kabaretu Starszych Pa­
nów? Tłumaczenia bowiem, że zła jakość telerecordingu unie­
możliwia powtórzenie w całości wszystkich programów J. Przy­
bory i J. Wasowskiego, wystawiają naszej TV dość smut­
ne świadectwo. W końcu powtarza ona znacznie wcześniejsze i

przeważnie gorsze programy, a kiedy rzeczywiście należałoby
powtórzyć nowemu pokoleniu odbiorców najciekawsze osiągnię­
cia z zakresu dobrej rozrywki — okazuje się, że połowy na­
grań nie można odtworzyć jeszcze raz... Jest to swoisty para­
doks w instytucji, która wręcz uwielbia powtórki, nawet je­
śli dotyczą one programów, o jakich po obu stronach ekra­
nu chciałoby się jak najszybciej zapomnieć.

No, ale — na szczęście — nie wszystkie nagrania kabare­
towe utrącił telerecording. „Piosenka jest dobra na wszystko"
przypomniała znów najlepsze chwile rozrywki TV — z Gola­
sem, Michnikowskim, Czechowiczem, Krafftówną, Kucówną,
Jędrusik i z kapitalną parą twórców tego programu, którzy
przy pomocy „sierotki” wyczarowali nam zabawę sprzed 12
lat, starą ale jarą — pełną finezji i dowcipu.

Dowcipem również odznaczał się „Wieczór autorski” J. T.

Stanisławskiego (w II programie), gdzie trzecia (po Oldze Li­
pińskiej) fala kabaretowców dała znać,. że humor jeszcze nie
całkiem zgrubiał w TV, odkąd reprezentantem dowcipów
został (lub chciał zostać) Bankówo-miastowy-Panoramowo-sam
na sam z wszystkim za wszystko — Edward Mikołajczyk. Tym
razem ukrywał się dość długo w „Banku Banków” za pleca­
mi zebranych przedstawicieli miast, dotąd uczestniczących w

tych turniejach, ale nie wytrzymał do końca bez słowa. Co
prawda, to prawda — nikogo nie napiętnował ze zjadliwością,
godną lepszych spraw i obyczajów (jak poprzednio poznańskie­
go felietonisty), lecz chyba tylko dlatego, że i okazji nie było.
Tam zaś, gdzie się okazja nadarzyła, czyli we „Wszystkim za

wszystko” — dyrektor Domów „Centrum" A. Kostrzewski zaw­
sze szybciej ripostował...

Co nam zostało z tych lat? W kolejnym „Wieczorze krakow­
skim” pisarze wspominali o początkach literackiej historii na­
szego 30-lecia w Krakowie. Anegdoty były, owszem, zgrabne —

tyle, że przydałoby się zebrać więcej uczestników tych wspomi­
nali — a także więcej głośnych nazwisk, od których roiło się
wtedy pod Wawelem. Bo jakoś i o Szaniawskim zapomniano,
i Kruczkowskiego pominięto, i Staffa nikt nie wymienił, a. i
Breza gdzieś się zapodział, że wspomnę tylko samych „tuzów".
Rozumiem, trudno pomieścić w tak krótkim odcinku czasu

kawał dziejów naszego pisarstwa. Może warto by wrócić je­
szcze raz do tego tematu, którego połowę „zjadły” piosenki?
Literackie wprawdzie i „dekoracyjne” — ale jednak za długie.
A w ogóle to'zbyt długo odleżał się ów „Wieczór”, zrealizowa­
ny letnią porą — w przepastnych magazynach TV. Może tam

czas się zdłużył, a wspomnienia skróciły?...
I cóż nam jeszcze pozostało? Gorsza, bo dość monotonna

część „Pojedynku” Kobyliński — Ladysz, gorszy (choć przez kry­
tykę lepiej oceniony, niż krakowski w Nowej Hucie) spektakl
T. Nowaka „A jak królem a jak katem będziesz” z Poznania,
w którym zabrakło czytelnego łącznika symbolicznych czło­
nów poetyckiej ballady na scenie, w wyniku czego trudno się
było połapać, o co chodzi. I jeszcze została Aleksandra Ślą­
ska jako Hedda Gabler ze sztuki Ibsena pod tym. samym ty­
tułem. Było to aktorstwo — jak za dawnych, łat. Kiedy publi­
czność szła do teatru „na aktora'.’. I warto było!

BOB

Wzór nowego dowodu osobi­
stego

Mniej formalności
— to najbardziej chyba

istotne założenie nowej usta­
wy. Wniosek o wydanie do­
wodu osobistego (tymczasowe­
go dowodu osobistego lub
tymczasowego zaświadczenia
tożsamości) składać się będzie
obecnie w urzędzie gminy,
miasta lub urzędzie dzielnico­
wym właściwym dla miejsca
stałego zamieszkania. Więk­
szość pośrednich formalności
związanych z wystawieniem
każdego z dokumentów tożsa­
mości załatwiać będzie we

własnym zakresie, niejako z

urzędu, terenowy organ ad­
ministracji, nie angażując do
tego obywatela. Znaczy to np.
że urząd, w którym został zło-

żony wniosek, sam potwierdza
zameldowanie na pobyt stały
oraz uzyskuje potwierdzenie
zgodności danych zawartych
we wniosku. Obywatel skła­
dający wniosek nie ma obo­
wiązku przedstawienia odpisu
skróconego aktu stanu cywil­
nego, jeżeli dokument taki zo­
stał wystawiony przez USC w

tej samej miejscowości.
Zgodnie z zasadą, że do­

wód osobisty powinien być
podstawowym i wystarczają­
cym dokumentem w załatwie­
niu spraw urzędowych, orga­
nom administracji terenowej
przyznane zostały uprawnienia
dokonywania odpowiednich
wpisów i adnotacji dotyczą­
cych stanu cywilnego, dzieci
będących pod opieką itd. Idzie
o to, aby przy dokumentowa­
niu danych, które będą zawar­
te w dowodzie, obywatel nic
musiał składać dodatkowych
zaświadczeń, pism itp. W no­
wych dowodach wpisywane
będą

następujące dane

nazwisko, imiona oraz imio­
na rodziców i nazwisko rodo­
we, data i miejsce urodzenia,
stan cywilny, rysopis, a tak­
że adnotacje o zameldowaniu
na pobyt stały, o zmianach
stanu cywilnego, o urodzeniu
się dzieci podlegających wpi­
sowi, dane dzieci do lat 18 je­
śli nie posiadają tymczasowe­
go dowodu osobistego. Przy
czym dzieci wpisuje się w za­
sadzie w dowodach obojga ro­
dziców, chyba że władzę ro­
dzicielską sprawuje tylko jed­
no z nich. W razie braku ro­
dziców lub pozbawienia ich
władzy rodzicielskiej nazwi­

sko dziecka wpisane zostanie
do dowodu osobistego jego o-

piekuna. Prócz tego w dowo­
dach osobistych będą mogły
być dokonywane wpisy o u-

prawnieniu do przekraczania
granicy państw, z którymi
zawarte zostały umowy o uła­
twieniach w ruchu podróż­
nych; będzie miejsce na wpis
o yyydaniu książeczki waluto­
wej, a także — zgodnie z wy­
suwanymi od dawna postula-

Tymczasowy dowód osobisty

tami — wpis stwierdzający
grupę krwi. W dowodzie bę­
dzie również odnotowana da­
ta przyjęcia lub zwolnienia z

pracy oraz data stawienia się
żołnierzy do odbycia zasadni­
czej służby wojskowej czy na

przeszkolenie wojskowe trwa­
jące dłużej niż trzy miesiące.

Dowód osobisty musi posia­
dać każdy obywatel PRL, któ­
ry ukończył 18 lat. Dokumen­
tem tożsamości będzie rów­
nież tymczasowy dowód oso­
bisty, który mogą otrzymać

osoby w wieku od 13 do 18
lat. Obniżenie — w stosunku
do obowiązujących do tej po­
ry przepisów — granicy wie­
ku z 16 do 13 lat podyktowa­
ne zostało m. in. ułatwieniem
możliwości wyjazdu za grani­
cę dzieciom pod opieką osób,
do których dowodu nie są one

wpisane, bez konieczności —r.

jak to było dotychczas — u-

zyskiwania odrębnego pasz­
portu. Młodzież w wieku
16—18 lat, która podejmuje
pracę, naukę zawodu lub nie
zamieszkuje wspólnie z rodzi­
cami czy prawnymi opiekuna­
mi ma obowiązek posiadania
tymczasowego dowodu osobi­
stego. Osoby, których np.
obywatelstwo polskie nie zosta­
ło stwierdzone otrzymywać bę­
dą tymczasowe zaświadczenie
tożsamości.

Wszyscy, którzy będą ubie­
gać się o wydanie dowodu po
1 stycznia otrzymają doku­
ment o nieco innym wyglą­
dzie. Będzie on miał miękką,
nie gniotącą się oprawę i nie
odklejającą się fotografię; bę­
dzie także trochę mniejszy od
dotychczas stosowanych dowo­
dów. Nowe dowody otrzymy­
wać będą tylko te osoby, któ­
re dotychczas w ogóle dowo­
du nie posiadały lub też utra­
ciły stary dowód, a także oso­
by zobowiązane do wymiany
starego dowodu z powodu
zmiany danych personalnych.
W innych przypadkach już
posiadane dowody zachowują
swą ważność i nie przewidu­
je się ich wymianę.

> Ustawa wprowadza uroczy­
stą formę wręczania dowodów
osobistych osobom otrzymują­
cym je po raz pierwszy. Zo­
staną one przy okazji jeszcze

3 Oli 8$

Dzisiejszego ranka, szukając w szufladzie toalety swo­
jej żony pigułek uspokojających, natknął się na pakiet
listów, nie pozostawiających najmniejszej wątpliwości, że

jest rogaczem. To właśnie nasunęło mu myśl poszuka­
nia szczęścia w akwarium Green Clubu, i Boże mój, nie
żałował że tu przyszedł. A jeżeli jeszcze w dodatku for­
tuna mu sprzyjała na tyle, że mógł resztę nocy spędzić
sam na sam z piękną dziewczyną — na pewno nie po­
wie „nie”!

Daisy spojrzała na niego płomiennym wzrokiem — on

zaś, jako człowiek doświadczony, zanim odpowiedział na

zaczepne spojrzenie, dokładnie sobie obejrzał, jakie awan-

taże przedstawia ewentualna kandydatka na towarzyszkę
nocy.

— Całkowicie w. moim guście — powiedział sobie w

duchu.
Zawsze uwielbiał rudowłose piękności o zaokrąglonych

kształtach. Tak! To był bezwzględnie szczęśliwy jego
dzień!

Krupier puścił w ruch kulkę i zawołał:
— Rien ne va plus!
Ale zainteresowanie Cadwallera grą nagle przygasło.

Zamiast śledzić, jak kręci się kulka, zapuścił głębokiego

— 8—

żurawia za dekolt Daisy. Ciekawe, czy nosi biustonosz,
czy nie?

— Trzydzieści jeden, impair et passe! — zawołał ban­
kier.

Daisy wysunęła nieco główkę w stronę sąsiada, zrobiła
dziecięco zmartwioną minkę i powiedziała;

— Nie zawsze można wygrywać!
Na jej dziecinnie uroczą minkę odpowiedział szerokim

uśmiechem, co dało dziewczynie okazję do zobaczenia je­
go kosztownych zapewne protez.

— W każdym razie nie na wszystkich stołach — po­
wiedział starczym głosem. — Trzeba umieć wybierać.

Skinął na jednego z urzędników klubu, polecając mu

zabrać stosy sztonów, sam zaś ujął Daisy za łokieć.
— Wyjdźmy z tej dziury — powiedział. — Nazywam

się Cadwaller. Gary Walter Cadwaller. Mogę pani za­
proponować drinka?

Daisy poczuła ogarniające ją podniecenie. Zaledwie 10
minut minęło od chwili wkroczenia jej na salę gry, a

oto. los rzucił jej w ręce jednego z największych reki­
nów Londynu. Wystarczyło znaczące spojrzenie i jedno
całkiem niewinne zdanie. Przy pewnej zręczności potrafi
na pewno wyciągnąć z tego brzuchatego paszy tyle for­
sy, że będzie mogła otworzyć sobie konto w banku Lloy­
da. Dobry Boże! Cadwaller! Ależ to dopiero wspaniała
zdobycz!

—

' Bardzo chętnie — odpowiedziała. — Umieram z

pragnienia.
Udali się najpierw za urzędnikiem, który odniósł szto-

ny do biura wymiany, gdzie na życzenie Cadwallera ka­
sjer wręczył mu czek na 8.000 funtów, a resztę — 950
funtów w banknotach. Na widok takiej ilości pieniędzy
Daisy poczuła zawrót głowy. Cadwaller wepchał pienią­
dze do kieszeni i pociągnął ją w kierunku schodów.

Po kwadransie, kiedy zasiedli jedno obok drugiego w

niewielkiej, dyskretnej loży na sali widowiskowej, Cad­
waller położył jedną ze swoich ogromnych łap na jej
biodrze i zaczął je ugniatać jak ciasto.

Tymczasowe zaświadczenie
tożsamości

waniem podstaw prawnych
funkcjonowania nowego syste­
mu ewidencji ludności i wy­
dawania dowodów osobistych.

W urzędach dzielnicowych
naszego miasta wygospodaro­
wane zostały odpowiednie lo­
kale, w których przyjmowane
będą wnioski (załączyć należy
do nich trzy fotografie) i wy­
dawane nowe dokumenty.

Sprawy te załatwiane będą
w każdym dniu, z wyjątkiem
sobót, w godz. od 9 do 15 (we
wtorki do 17) przez Wydzia­
ły Spraw Wewnętrznych urzę­
dów dzielnicowych:

KROWODRZA — ul. Basz­
towa 9, pok. 30, II p;

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Gro­
dzka 65, pok, 114 1 115,
I p.»PODGÓRZE — ul. Rynek
Podgórski 3, parter;

NOWA HUTA — Os. Zgo­
dy 2, pok. 2 13, parter.

Osoby przebywające czaso­
wo na terenie dzielnicy, ale
dłużej niż dwa miesiące, mo­
gą także ubiegać się tu o wy­
danie nowego dokumentu.

JANUSZ KWIATKOWSKI

W PÓŁMROKU
Od 27 listopada mieszkań­

cy Stryszowa częściowo po­
zbawieni są energii elek­
trycznej. Prowadzi się tu

bowiem remont sieci ni­
skiego napięcia. Wygląda to
w ten sposób, że najpierw
wyłącza się napięcie, potem
kopie doły pod słupy beto­
nowe, ustawia je i rozciąga
przewody. Wszystko prawi­
dłowo, ale... Z fazy, którą
pozbawiono napięcia, korzy­
stają dziesiątki domów.
Tymczasem remont trwa już
prawie trzy tygodnie, a w

naszych domach panuje pół­
mrok. Jak mamy pracować,
jak mają się uczyć nasze

dzieci?

A przecież można by pra­
ce remontowe prowadzić „z

głową". Wykopać doły, za­
łożyć słupy i odcinkami roz­
ciągać przewozy włączając

po zmroku pełne napięcie.
Może by o tym pomyślał wa­
dowicki rejon Zakłanu Ener­
getycznego? (3465)

ALOJZY ŁABĘDŹ
Stryszów

CHCEMY MIESZKAĆ
PO LUDZKU!

W lipcu 1973 r. oddano do
użytku blok spółdzielczy na

os. Strzelczyka w Kętach..
Wśród wielu usterek, które.
usuwane są do chwili obecnej,
jedna szczególnie daje się we

znaki: jest to hałas, powsta­
jący z niewłaściwie zamon­
towanej pompy przy wymie­
nnikach centralnego ■ogrze­
wania, szczególnie dokuczli­
wy nocą. Mimo wielokrot­
nych interwencji w zarzą­
dzie spółdzielni mieszkanio­
wej nic w tej sprawie dó
chwili obecnej nie zrobiono.

Nie koniec na tym. Drugim
naszym utrapieniem jest o-

twarty, niezadaszony śmiet­
nik — rozsadnik fetoru,
istne gnojowisko w samym
środku osiedla. I w tej spra­
wie również wielokrotnie in­
terweniowaliśmy w spół­
dzielni; skutek — jak wyżej.

Zwracamy się do redakcji
„Gazety” z prośbą o pomoc;
jako mieszkańcy nowego
bloku mieszkalnego, mamy
chyba prawo domagać się od
naszej spółdzielni zapewnie­
nia nam ludzkich warunków
życia, a przede wszystkim
spokoju i porządku. (3456)

MIESZKAŃCY BLOKU NR 14

Osiedle Strzelczyka
Kęty

3T

— 9—

„Już za samo to winien mi co najmniej 30 funtów” —

pomyślała Daisy.
Owiewając ją swoim zatrutym alkoholem oddechem,

zapewniał uroczyście, iż jest absolutnie jego wymarzo­
nym typem i że skóra jej jest bielsza i delikatniejsza
od piersi kurczęcia. Mówienie przychodziło mu z trudem,
słowa plątały mu się na wargach, panował jednak nad
swoimi gestami. Daisy nie zdecydowała się jeszcze na

żadne słowa, kiedy raptem poczuła jego rękę na udzie.

Zachłysnęła się oddechem i zaczęła wyprężać się i krę­
cić jak piskorz. Twarz Cadwallera stała się czerwona

jak burak.
— Zdejmij to, na litość boską! Zrzuć ten przeklęty ka­

wałek jedwabiu! — rozkazał.
Mimo że sala pogrążona była prawie w ciemności,

Daisy uznała, że nie jest to najodpowiedniejsze miejsce
do zrealizowania jego projektów.

— Nie tutaj — powiedziała. — Jestem uczciwą kobie­
tą!

Omal nie udławił się swoimi sztucznymi szczękami,
gdy wysapał:

— W takim razie wiejmy stąd! Wiejmy czym prędzej!
Wycofał rękę i wstał, chwiejąc się niepewnie na no­

gach.
— Chodź ze mną! Znam tu niedaleko pewien przy­

zwoity hotelik.
Mówił tak głośno, że kilka osób z najbliższego otocze­

nia loży zaczęło im się przypatrywać, hamując śmieszki.
— Niechże się pan przestanie tak denerwować — szep­

nęła mu na ucho Daisy. — Zwraca pan na siebie ogólną
uwagę!

— No to co z tego? Gwiżdżę na wszystkich! No chodź­
że!

Ujął ją za rękę i ciągnął do drzwi, odbijając się o

wszystkie stoliki. Dokoła nich rozległ się już teraz ogól­
ny śmiech.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W Akademii

miasto? 1

Usprawiedliwienie
Nadszedł do naszej redakcji list, podpisany przez 37 mieszkań­

ców ulic: Zakopiańskiej, Orzechowej, Sielskiej i Modrej. „Od
dnia 10 listopada br. mamy wodę tylko od godz. 23 do 5 rand.
Na telefoniczne interwencje w Miejskim Przedsiębiorstwie Wo­
dociągów i Kanalizacji słyszymy stale, że „pobór wody przez
Fabrykę Armatur jest duży i przez to brak wody w domach.”

Wiemy, że zaopatrzenie w wodę „wielkiego Krakowa" nie

jest sprawą prostą. Wiemy również, że tak duża fabryka, jak
Krakowskie Zakłady Armatur, zużywa dla celów produkcyj­
nych olbrzymie ilości wody. Ale wiemy także, że żaden dom w

Krakowie nie może być pozbawiony tego podstawowego prze­
cież artykułu. Dlatego też uważamy, że pobieranie dużych ilości

wody przez KZA nie jest i być nie może żadnym usprawiedli­
wieniem jej braku w budynkach mieszkalnych. Liczymy, że
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji szybko
wybawi mieszkańców ul. Zakopiańskiej i okolicznych z trudnej
sytuacji. (mh)

W Domu Turysty odbyła się giełda meblowa. Krakowianie ru­
szyli na nią tłumnie z nadzieją kupienia fotela lub wersalki.
Jak się jednak okazało z nadzieją płonną, bowiem w godzinę
po otwarciu na wszystkich wystawionych „sztukach" leżała
karteczka z napisem „sprzedane” .lub „zapłacone”.

Czy jest w takim razie sens organizowania tego typu imprez,
które w rezultacie prowadzą tylko do nerwowych reakcji P.T.
Klientów? (Rt)

moja miłość
Wczorajsza premiera przedstawiona przez Balet Form Nowo­

czesnych, istniejący przy Akademii Górniczo-Hutniczej, zam­
knęła pięcioletni okres działalności młodych tancerzy i udowod­
niła, że choć miłość to gorąca i prawdziwa, nie ma w tym jeszcze
■wiele więcej poza miłością. A ambicje grupy tanecznej prowa­
dzonej przez Jerzgo Marię Birczyńskigo są poważne. Młodzi chcą
tańczyć nowocześnie i dobrze. Chwalebne, że drogę do owego
„dobrze" upatrują w systematycznej, wyczerpującej pracy, w

podjęciu przez wszystkich członków zespołu eksternistycznych
studiów baletowych. Niepokojem natomiast napełnia fakt, że po­
czątki drogi — bo niewątpliwie u samych wrót pracy twórczej
balet się znajduje — nazywany jest przez niektórych z dużą
dożą samozadowolenia osiągnięciem...

Nie psujmy jednak humoru samym tancerzom. Dla nich emo­
cja związana z ruchem na scenie, muzyką, pracą na próbach
stała się siłą organizującą życie. O sukcesach — prawdziwych i

wątpliwych — nie mówią i nie myślą. Chcą tańczyąć. Poczekaj­
my więc z osądem aż minie jeszcze trochę czasu. Praca i po­
święcenie, wysiłek i ochota procentują szybciej, niż chęć dorów­
nania czołowym studenckim zespołom artystycznym. (ban)

Mięsne specjały
Wiele się robi w Gminnej

Spółdzielni w Skawinie dla
lepszego zaopatrzenia rolnika
nie tylko w artykuły codzien­
nego użytku, ale również w

maszyny rolnicze, artykuły do

produkcji rolnej. Przykładem
może być modernizacja sieci
magazynowej i handlowej, in­
stalowanie we wszystkich
placówkach urządzeń chłodni­
czych, zwiększenie dostaw ar­
tykułów najbardziej poszuki­
wanych przez konsumentów.

Cel ten spełnia również bu­
dowa nowej piekarni w Krzę­
cinie i oddanie do użytku
zmodernizowanego zakładu
masarniczego. Placówka ta w

pełni zaspokoi potrzeby mie­
szkańców obsługiwanych przez
tamtejszy GS wsi. Już na

Święta i Nowy 'Rok rolnicy z

pobliskich wsi — szynki,, wę­
dliny, boczki i inne specjały
będą mogli kupić we własnym
zakładzie spółdzielczym, któ­
rego kierownikiem jest długo­
letni pracownik Spółdzielni
Masarz” Marian Burski.

Marian Burski
przy przerobie mięsa na wę­

dliny.
Fot. Otto Link

Ekonomicznej

Wieczór
przy samowarze

TEATR,

I

dreckl—Kanlck):
przyjść nie mogę
TESKA (Skarbowa
Dzielny ołowiany
10, Urban: Detektyw
śledztwo — 17, KABARET pod Bu­
dą (Ziajl 10): Cześć Sławek, za

CO Cię...? - 19 1 21, EREF 66 (Wol-
nica 1): Nie ma ratunku — 20.

11, 12, 13,
pocałunki
PODWA-

Florian z

16, 18. RO-

(pol.
16, 18. SZTUKA: nie-

UCIECHA: Jeremiah
10. 12.15,

20.15. UGOREK: Przy-
(radź.

W Akademii Ekonomicznej
odbył się kolejny wieczór przy
samowarze zatytułowany „Fol­
klor i pejzaż rosyjski”. Sym­
patyczne spotkanie przygoto­
wane przez Zarząd Uczelnia­
ny Koła TPPR zgromadziło li­
czną reprezentację uczelniane­
go środowiska. Gościem był I
sekretarz Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Wa-
lcntin Owsiannikow.

Tradycyjnie w czasie wie­
czoru panował duch rosyj­
skiej i radzieckiej poezji pre­
zentowanej w wersji orygi­
nalnej i przekładach polskich.
W efektownej oprawie plasty­
cznej, wykonanej przez człon­
ków uczelnianej organizacji
TPPR, rozgrywał się program,
w którym poczesne miejsce
zajął pęłfinał „Wielkiego qui-
zu o ZSRR” pod protektora­
tem rektora prof. dr Antonie­
go Fajferka.

W 30 rocznicę
wyzwolenia Majdanka

Z okazji 30 rocznicy wyzwo­
lenia Majdanka odbyło się u-

roczyste spotkanie byłych wię­
źniów i przedstawicieli Towa­
rzystwa Opieki nad Majdan­
kiem. Uczestniczący w spot­
kaniu wiceprezydent m. Kra­
kowa Julian Jaworski —

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odzna­
czył Marię Juźwiak i Janinę
Zawilańską. Złotym Krzyżem
Zasługi zostały odznaczone
prof. Helena Madurowicz-
Urbańska i Maria Ożóg.

Dźwigi zabrały drogę
Ulicę Jabłonkowską w Bro-

nowicach wybudowano w czynie
społecznym. Łączyła ona ul.
Bronowicką z Zarzeczem. Nie­
dawno wzniesiono tam trzy blo­
ki mieszkalne. W sobotę przy­
jechały dż.wigi, by zlikwidować

maszyny budowlane, pakamery
itp. i przez pomyłkę chyba
brały całą drogę. Odcięci
świata mieszkańcy pytają:
jak długo? (bod)

za-

od
na

Zanim trafią
do kopalń i hut

W czasie uczelnianej narady
aktywu RU SZSP AGH, dzia­
łacze wszystkich szczebli orga­
nizacji dyskutowali nad kształ­
towaniem postaw, udziałem stu­
dentów w procesie naukowo-dy­
daktycznym, nad usprawnie­
niem struktury organizacyjnej
ze szczególnym naciskiem na

pracę grup działania. Porusza­
no problemy kultury studenc­
kiej, organizacji czasu wolnego
jak również „najbliższe ciału”

sprawy socjalno - bytowe.
W podsumowaniu obrad prze­

wodniczący RU SZSP AGH —

Wojciech Kueharzyk przedsta­
wił wnioski i postulaty poszcze­
gólnych zespołów oraz wytycz­
ne do dalszej', sprawniejszej i

lepszej realizacji programu
ideowo - wychowawczego SZSP.

W naradzie wzięli udział rek­
tor AGH prof. dr Koman Ney,
I sekretarz KU PZPR dr Jan

Wolny oraz przewodniczący ZW
SZSP Andrzej Dyja. (Rt)

Wiele serca

przy Kamiennej
róciłam właśnie z kolejnego spotkania

rencistów Krakowskiego
Spedycji Krajowej,

w pięknych, nie-
na klub zakładowy

róciłam u...

t/f/ emerytów i
’”

Przedsiębiorstwa
Spotkanie zorganizowano
dawno zaadaptowanych
piwnicach budynku przy ul. Kamiennej 10.

Wszystko pod znakiem choinki i kończącego się,
pełnego sukcesów roku. Plany produkcyjne —

co już stało się dobrą tradycją — wykonane je­
szcze w listopadzie, coraz ambitniejsze projekty,
coraz, więcej osiągnięć socjalnych. Choćby ten

■klub i uzyskanie dodatkowych pomieszczeń dla

Rady Zakładowej, choćby organizacja wielu
miejsc wypoczynkowych w Kuźnicy na Helu, w

Gdowie i w Trzemeśni...
Oczywiście w atmosferze ogólnozakładowych

sukcesów nietrudno o dobry nastrój na spotka-
.niu z byłymi pracownikami zakładu, którzy i

swgją cząstkę wnieśli we wspólny dorobek. Nie
można jednak zapominać i o tym, że sukcesy
nie wystarczą. Potrzebne jest czyjeś wielkie ser­
ce i niespożyta energia, aby pracy dla ludzi,
którzy z zakładu już odeszli nadać rumieńce

‘życia t prawdziwie głęboki sens. Z całą pewno­
ścią nie braknie serca pani J. GOŁĘBIOWSKIEJ,
która od lat przewodnicząc Radzie Zakładowej
zawsze znajduje czas i siły, aby zatroszczyć się
o potrzeby wszystkich, którzy się zwrócą o po­
moc, a. także t tych, którzy nie znajdują śmiało­
ści, aby o sobie przypomnieć. Obserwowałam tę
kobietę w roli, gospodyni spotkania. Uśmiech­
nięta, bezpośrednia, serdeczna, apelująca do

wszystkich, aby liczniej i śmielej ujawniali Ra­
dzie roszystkie *sv:oje bolączki, ponieważ dla
wszystkich znajdzie pomoc i troskliwość.

TT7lub Rencistów i Emerytów przy Przedsię-
biorstwie Spedycji liczącym zaledwie 10 lat
istnieje od niedawna, lecz wypracował so­

bie specyficzne i skuteczne formy działania. Na

„„„„„^„„^777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777.
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Przed Ssuiętam

Pięknie odnowiona kamieni­
ca przy ul. Stolarskiej, w

której mieści się Konsulat
Stanów Zjednoczonych, stała się
miejscem ożywionej polsko-
amerykańskiej wymiany kultu­
ralnej chętnie odwiedzanym
przez krakowian oraz turystózo.
Rozpoczęto już seanse filmowe,
a także prezentacje telewizyj­
nych sztuk teatralnych. Naj­
większe zainteresowanie wzbu­
dza sala ekspozycyjna, gdzie po­
kazuje się (
malarskie, fotograficzne, gra­
ficzne.

'

Planuje się ekspozycję
rzeźby. W styczniu otwarta zo­
stanie wystawa amerykańskiej
nowoczesnej ceramiki użytko-

Pożyteczna
współpraca

wej, w której zaprezentuje swo­
je prace 20 najwybitniejszych
w tej dziedzinie twórców zza
Oceanu.

„Naszym zadaniem — poinfor-
„ . mowano nas — jest także pre-

ciekawe wystawy zentacja bogatego dorobku pol-
skiej kultury, tej dawnej i

współczesnej oraz ułatwianie
kontaktów między ludźmi sztu­
ki i nauki. — Bierzemy np.
czynny udział w wymianie pro-

fesorów i studentów krakow­
skich oraz amerykańskich u-

czelni. Barlzo owocne są kon­
takty z polskimi lekarzami. Za­
czyna się też zawiązywać inte­
resująca współpraca na polu o-

chrony środowiska naturalne­
go.”

Warto też zapowiedzieć dwa
szczególnie ciekawe dla melo­
manów wydarzenia, które już
niebawem będą mieć miejsce w

Krakowie. Staraniem Konsula­
tu przybędzie do podwawelskie­
go grodu znany śpiewak opero­
wy Barry MORRELL, a następ­
nie „Mc Clain Family Band:’
czyli śpiewająca rodzina Mc
Clainów. (!)

KOMUNIKAT PKS
r Polska muzyka

kameralna 30 lecia

WP PKS — Oddział Przewozów Osobowych w Krakowie,
w związku ze spodziewaną wzmożoną frekwencją związaną
z wyjazdami w okresie 5wiąt i Nowego Roku (23. XII. 1974
— 2. I. 1975 r.), uprzejmie przypomina, że na następujących
liniach autobusowych obowiązuje system samoobsługi:

1)
2)

Kraków — Zastów — Bosutów
Kraków — Michałowice — Pielgrzymowice — Zagórzyce
Dworskie
Kraków — Kocmyrzów — Czulice — Więcławice Stare
— Niegardów — Piotrkowice Wielkie — Racławice
Kraków — Kocmyrzów — Proszowice — Obrażejowice
Racławice — Niezwojowice — Winiary — Nadzów —

Pałecznica — Kościelec — Czaj’ączyce — Biskupice
Kraków — Nowe Brzesko — Proszowice — Koszyce
Kraków — Libertów — Mogilany — Świątniki Górne
Kraków — Skawina — Krzęcin — Grabie
Kraków — Czułów — Wołowice — Czernichów — Rybna
Kraków — Karniowice — Modlnica — Giebułtów —

Wielka Wieś — Biały Kościół — Murownia — Bębło —

Bętkowice
Kraków — Grębienice — Przybysławice — Owczary
Kraków — Iwanowice — Sułkowice — Słomniki — Ce­
liny —- Proszowice — Zielenice.

System samoobsługi obowiązuje również na wszystkich li­
niach lokalnych

W związku z

1 do Pasażerów o

przejazdy tam i
,:GS”, znajdujących się przy tych trasach. Równocześnie in­
formuje, że kierowcy autobusów na liniach samoobsługo-

Swych nie posiadają biletów i nie należy im wpłacać żadnych
opłat za przejazdy. K-10494

3)

4)

5)
6)
7)
8)
9)

10)
11)

w rejonie Proszowic i Wieliczki,
powyższym zwraca się z uprzejmą prośbą
wcześniejsze zaopatrywanie się w bilety na

z powrotem, w kioskach „Ruch” i sklepach

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Fredro: Rewolwer — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Brecht: Pan
Puntila I jego sługa Matti — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Fredro: Mąż 1 żona — 19.15.
LUDOWY (Os. Teatralne 34): Bu-

Dziś do ciebie

19.15, GRO-

2): Lotar:

żołnierzyk
lis prowadzi

KINA

t.

tylko dla kierowców. 11.25 Co sły­
chać w świecie. 11 .30 Gra Ork. PR .

11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12 .25 Film, musical,
operetka. 13.00 Zesp. lud. z

bełskiego. 13.30 Dyskoteka.
Ze świata nauki. 14 .05 Soliści

14.30 Sport to zdrowie 14.35
nierski konc. życzeń. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Muz. po­
pularna. 15.35 Rytmy Brazylii. 16.00
Wiad. Tu druga zmiana. 16.10 li­
twory Ignacego Paderewskiego.
16.30 Aktualn. kult. 16.35 Melodie
z Kraju Rad. 17.00 Radiokurier —

aud. Inf. studia Ml. 17.20 Rytmo-
stop. 17.40 Na organach i na moo-

gu. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Ńie
tylko dla kierowców. 18.30 Prze­
boje. 19.00 Dziennik. 19.15 Gwia­
zdy estrad. 19.45 Rynek, rytm, re­
klama. 20.00 NURT: „Kształcenie
młodzieży niesprawnej fizycznie 1

umysłowo”. 21.20
Kronika sport, i
21.00 Poradnik
Koncert życzeń
zyki poważnej. 22 .00 Dziennik. 22.30
Znasz-li ten głos. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond. z zagr. 23.10 „Jam
Session”. 24.00 Wiad. 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej. 0.10 Kon­
cert życzeń od Polonii zagranicz­
nej dla rodzin w kraju. 0.30—2 .55

Program z Katowic.

Interserwis. 20.47
kom.* Tot. Sport,

językowy. 21.15
miłośników mu-

APOLLO: Mania wielkości (fr.
15 lat) — 10, 12.30, 15.45. DOM
ŻOŁNIERZA: Kiedy legendy u-

mierają (USA, b.o .) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: nieczynne. KULTU­
RA: Dwanaście krzeseł (radź.
b.o .) __ 17.30, 20. MASKOTKA:
Niezawodni przyjaciele (rum.
b.o.) — 11. 13. 15.30, Wybacz i

żegnaj (radź. 15 lat) — 17.30, 19.30.
MIKRO: Śmierć wybiera (czes. 15

lat) — 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:

Król, dama, walet (RFN, 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. PASAŻ: Przy­
gody Bolka i Lolka 10,
15, 16, 17, Skradzione

(fr. 15 lat) — 18, 20, 22.
WELSKIE: Kapitan
młyna (NRD b.o.)
TUNDA: Anatomia miłości
15 lat)
czynne.
Johnson (USA, b.o .)
15.45, 18,
gody Robinsona Kruzoe

b.o.) — 17, 19. TĘCZA: Przygody
Robinsona Kruzoe (radź, b.o .) —

17, 19. WANDA:

ojca chrzestnego
— 10, 12.15, 16, 18,

Druga twarz

(wł. 15 lat)
I, 20.15. WAR­

SZAWA: Konformista (fr. -wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Nowa misja korsarza (fr. b .o .) —

11, 16, Wspomnienia z przyszłoś­
ci (RFN b.o .) — 13, 18, Mrowis­
ko (węg. b.o .) — 20. WOLNOŚĆ:
Kraksa (bułg. 15 lat) — 15.45. 18,
20.15. ZUCH: nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: nieczynne.

W kolejnym, trzecim kon­
cercie z cyklu „Polska muzyka
kameralna 30-lecia” sala Ar­
senału, 18 grudnia, godzina
19.30, usłyszymy utwory K.

Moszumańskiej - Nazarowej i
M. Stachowskiego. Będą'to:
Bagatele, Konstelacje, Kwar­
tet smyczkowy (prawykonanie)
i Bel canto w pierwszej czę­
ści. Natomiast I Kwartet smy­
czkowy, Audition, II kwartet
smyczkowy (prawykonanie) —

Marka Stachowskiego w dru­
giej części.

Wykonawcy: Helena Łazar­
ska — sopran, Barbara Świą­
tek — flet, Barbara Sliwicka
i Ariadna Lwowicz - Paw­
łowska — skrzypce, Zdzisław
Polonek — altówka, Jerzy
Klocek i Kazimierz Koślacz —

wiolonczela, Marek Mietelski
— fortepian. Barbara Polonek
ozelesta, Jan Lotko — per­
kusja.

lat) —

SALA:

18, 20.

Helga
17. 19.

, KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop (poi.
>—b.o.) — I cz. — 16, Potop II cz.

— 18.15. ŚWIT M. SALA: Krzy­
ki i szepty (szwedz. 18

1
15, 17, 19. ŚWIATOWID D.

Y-17 (bulg. 15 lat) — 16,
ŚWIATOWID M. SALA:

(RFN, 15 lat) — 15,

SFINKS: Kajtek 1 7-miogłowy
smok 11, 13, Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 15 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Dziew­
czyna na miotle (czes. b .o .) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Czwar­
ta pani Anderson

SKAWINA — Junak: Ktoś czy-
Iha na moje życie, Hutnik: Win-

netou w Dolinie Śmierci.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku

I
Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­

nościowych (Marka 34): godz.
10—21

PROGRAM n

4.30 Wiad. 4 .35 Dzień do­
bry pierwsza zmiano. 5 .00 D. . c.

poranku. 5 .30 Wiad. 5.35 Obserwa­
cje i propozycje. 5.45 Transm. z

Rzeszowa. 6 .10 Kalendarz radiowy.
21 lekcja jęz. ros. 6 .30 Wiad.
Komentarz dnia. 6.50 Gimn.

Progu. pog. 7 .01 Tr. z Rzeszo-
7.30 Wiad. 7 .35 Prawo dla 11

milionów — Kodeks Pracy. 7.45
Muz. 8.00 Co słychać. 8.25 Próg,
pog. 8 .30 Wiad. 8.35 Mój dom, mo­
je osiedle. 9.00 W baczkowskim
lamusie — gawęda. 9.40 „O kot­
kach 1 telewizorze” — słuch. 10.00
Kto się z czego śmieje — Sabalo­
we bajania. 10.30 Koncert Ork. PR

i TV w Krakowie. 11.00 „Pigma-
lion”
11.30 Wiad.

ców. 11.40 Skrzynka PCK.
Kom. o st. wód. 12 .05 Studio

_

Wa­
wel.

fragm. kom. B . Shawa.
11.35 Aud. dla rodzi­

li.55

12.35 Radio reklama. 12,45
.Krakowski klucz XXX-lecia”.

13.00 „Walc Francois” gawęda.
13.30 Wiad. 13.35 „Dama pikowa —

opow. A. Puszkina. 13.55 Mini

Przegląd Folkloryst. — Wietnam.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Tu

Radio Moskwa. 14 .35 R. Strauss —

Koncert na Orkiestrę. 15.00 Zawsze

o ló-tej progr. dla dziewcząt i
chłopców. 15.40 Arie operowe śpie­
wa Toto Gobbl. 16.00 Urządzanie
Ziemi. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 17109

“ Od wtorku do wtorku — aud.

rozrywkowa. 17.30 Nasz punkt wi­
dzenia .17.45 Rok 1974 na Krakow­
skich Estradach Koncertowych.'
18.10 Aud. lit. 18.20 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Drogi po-

^2 znania „Architektura 1 środowi­
sko”. 19.00 Cykl: Pieśni „Hoder-
lln Fragmente” — Hansa Eislera
śpiewa Roswitha Trexler. 19.15' 23

lekcja jęz. ang. 19.30 Magazyn 11-

teracko-muzyczny „Zbliżenia n*

11”. 20.20 Reportaż lit. 21.00 Kwa­
drans muz. K. Stromengera. 21.15
O nich warto posłuchać. 21.30 Ma­
gazyn z kraju i ze świata i stan

pogody. 21 .50 Wiad. sport., 21.55
Aud. dla nauczycieli. 21 .11, J.

Haydn — Diuertimento G-dur na
or. kameralną. 22.00 Radiowy Ty­
godnik Kult. 23.00 Cl Monteverdi:

Magnificat. 23.30 Wiad.

słychać w świecie. 23.40

Debussyego z nagrań
Cortot. 24.00 Hymn.

WYSTAWA

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIEN­
NICE: (niecz.), SZOŁAYSKICH:

(niecz.), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16), CZARTORYS­
KICH: Pijarska 8 (10—16). NOWY

al. 3 Maja 1 (10—16).
Jana

23.35 Co
Preludia

Alfreda

TELEWIZJA!
71 1mi

1.—„Mn-. .

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Matematyka.
7.00 Techn. Rolnicze: Mechaniza­
cja rolnictwa. 7.30—9 .05 Przerwa.
9.05 „Arsen Łupin” film ser. fr.

(kol.). 10.00 Dla szkól: Jęz. poi. kl.
10.35 „Puccini" film ser.

12.55

Przerwa. 16.00 Program dnia.

„Japonia u progu jutra”,
dok. (kol.) . 16.30 Dzien-

(kol.) . 16.40 Dla dzieci „Ka-
17.00 Studio Tele-

spotkaniu poznałam m. in. przewodniczącego
Klubu JANA JANECZKĘ niezmordowanego
obrońcę praw ludzi starych we współczesnym
społeczeństwie, człowieka pełnego pomysłów i

prjektów jak nie najlepszą sytuację zmieniać i

łagodzić nie zaicsze ludzki los człowieka starego.
To on poinformował nas o działalności przed­
siębiorstwa Spedycji Krajowej na rzecz renci­
stów i emerytów tak bardzo odbiegającej na

korzyść od niestety bardzo smutnej praktyki
wielu innych zakładów. O pełnych nastroju po­
żegnaniach odchodzących pracowników, o ży­
wym i serdecznym utrzymywaniu kontaktów, o

zaopatrywaniu emerytów na zimę, o wszelkich
innych formach pomocy takich jak bezpłatne
bilety autobusowe, a także do kina czy teatru.

A.kcja gwiazdkowa, bezpłatne porady prawne,
udział io funduszu mieszkaniowym, zapomogi
bezzwrotne, a wreszcie systematyczne spotka­
nia dla odświeżenia wspomnień i snucia wspól­
nych planów.

Pod choinką czekały prezenty. Na stole leżała
piękna kronika prowadzona przez Radę Zakła­
dową na

miejsca
Związku
towców.
wspólnych sprawach z dyrekcją zakładu i przed­
stawicielami Rady Zakładowe? m. in. EMILIA
KARNOWSKA, JOZEFA STAROŃ, WŁADY­
SŁAW LIPOWSKI, WILHELM SWITALSKI,
WALENTYNA SZCZAWIŃSKA, JAN ZABDYR,
MARIA SIODŁAK i wielu innych b. pracowni­
ków, a także STANISłAWA JONAK, która choć
w przedsiębiorstwie sama nie pracowała, lecz
przybyła na spotkanie w zastępstwie swojego
męża, Jana. Czuje się niespecjalnie — powie­
działa. o nim —i bardzo tęskni za kolegami z

załogi, z którymi się zżył, za atmosferą pracy..:
EWA OWSIANY

poziomie, który zapewnił zdobycie 1
w ogólnopolskim konkursie kronik
Zawodowego Drogowców i Transpor-

Przy wspólnym stole rozmawiali o

KARPIE NA ŚWIĘTA
sprzedawać będą

od 19 do 23 grudnia
następujące sklepy „SPOŁEM” PSS w Krakowie:

KROWODRZA: ul. Ojcowska 67; ul. Na Błonie 145; ul. Ma­
kowskiego 27, Azory; ul. Zarzecze 35; ul. Piastowska 50; ul
Łokietka 23; Tonie 135; ul. Krowoderskich Zuchów (os. Krowo­
drza); ul. Królowej Jadwigi 248; ul. Jaremy 10, Azory; ul. Se­
natorska 24; ul. Wrocławska 62; ul. Orla — Bielany; kiosk
rybny — plac Na Stawach;

ŚRÓDMIEŚCIE: ul. Rzeźnicza 1; ul. Bosaków ■— Olsza II;
ul. Bożego Ciała 11; ul. Rakowicka 23; ul. Zaleskiego 1; ul. Wie­
lopole 13; ul. Szpitalna 13; ul. Dobrego Pasterza 101; os. Wi­
śniowa, pawilon; ul. Południowa — os. Wieczysta, pawilon; ul.
Nowogrzegórzecka 10; Rondo Rakowickie, pawilon; os. Ugorek,
pawilon; ul. Młyńska 8 — os.

'

Akacjowe; ul. Mogilska 68/70;
ul. Narzymskiego 9 — os. Urzędnicze; punkt sprzedaży przy pl.
Matejki; -

PODGÓRZE: ul. Praska 52; Kobierzy — szpital; ul. Malbor
ska 94; Kobierzyn — Zalesie 125; ul. Bieżanowska 95; ul. Fre­
dry 27; Prokocim — pętla tramwajowa; ul. Wielicka — os.

Kabel; os. Kozłówki, pawilon;1 ul. Madalińskiego 1; ul. Koszy­
karska 10; ul. Podwawelska 21; ul. Żywiecka 11; Rybitwy, pa­
wilon;

NOWA HUTA: os. Łęg, ul. Szafrańska; os. Teatralne, bl. 3;
os. Centrum „D”, bl. 7; os. Na Stoku, pawilon; os. XX-lecia
PRL, pawilon; os. Jagiellońskie, pawilon; os. Na Lotnisku, pa­
wilon; os. Kalinowe, pawilon;; os. Kolorowe, pawilon; os. 1000-
lecia — Mistrzęjowice, pawilon; os. Dąbrowszczaków, pawilon:
os. Złotego Wieku, pawilon; ós. Kościuszkowców, pawilon; os.

Boh. Września, pawilon.

Dyżury radnych
Krakowski Komitet Fron­

tu Jedności Narodu zawiada­
mia, że 17 grudnia br. w lo­
kalach Dzielnicowych Komi­
tetów Frontu Jedności Naro­
du pełnią dyżury radni Ra­
dy Narodowej m. Krakowa i
DRN z członkami DK FJN:

wgodz.od15do17—Kro­
wodrza, al. Krasińskiego 18;
Nowa Huta, os. Zgody 2; Pod­
górze, ul. Limanowskiego 24,
I p.; Śródmieście, ul. Grun­
waldzka 81

GMACH
HISTORYCZNE:

Szpitalna 21 (11—18),
kańska 4: Szopki
(10—13). Stara Bożnica: Szeroka

28 (10—14), Rynek Gl. 35 (9—15).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

PRZYRODNICZE: Slaw-
17 (10—13). MUZEUM LE-

Topolowa 5 (9—18), Kr.
41 (9—13).

12 (9—15).
Franclsz-

krakowskie

(14—18).
kowska
NINA:

Jadwigi

V—VI.

(kol.). 11 .35—12 .55 Przerwa.

Program dla szkół średnich: Ro­
dzina współczesna. 13.25—13;45
Przerwa. 13.45 Techn. Roln.: Fizy­
ka. 14.15—14 .30 ’ Przerwa. 14.30
Techn. Roln.: Matematyka. 15.00—

16.00
16.05
film

nik
czorek Kwak”.

wizji Młodych. 17.40 Kronika (Kr:).
18.00 Przemówienie prezesa Rady
Ministrów PRL Piotra Jaroszewi­
cza na zakończenie sejmowej de­
baty budżetowej.
llena”. 19.20
Dziennik (kol.),
pin” film ser.

Wiad. sport,
(kol.) .

22.30 Dwie strony medalu.
Dziennik (kol.). 23.15

środę.
PROGRAM

19.15 „Polu
Dobranoc. 19.30
20.20 „Arsen Lu­
tr. (kol.) . 21.10
21.20 Interstudio

22.00 „Moment Musicali”.
23.00

Program na

II

17.20 Jęz. ang.

Pożegnanie piosenki
turystycznej

Zakończyło się V Ogólnopol­
skie Spotkanie z Piosenką Tury­
styczną. Przez diva dni w Klu­
bie DS „Nowy Żaczek" śpiewało
46 piosenkarzy, wśród których
znalazł się także znakomity duet
z Czechosłowacji. Urokliwe,
poetyckie teksty A. K. Torbusa
i piosenka „Zakochany clown1'
niezwykle podobały się studenc­
kiej publiczności. Sala, „pękała
w szwach". A dowcipne zapo­
wiedzi konferansjera Aleksandra
GAŁKI stanowiły doskonały
Przerywnik piosenkarskiego
maratonu. (bod)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGIA DZIEC.: os. Na

Skarpie, NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, LARYNGOLOGICZ­
NY : Kopernika 23.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 565-88 , 228-56 ,

TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41 ,

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

17.15 Program dnia.
17.50 Wiedza i film. 18.20 Tylko dla

zastępowych. 18.55 Pieśni Rach­
maninowa i Bartoka. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.). 20.20

Magazyn studencki. 20.50 Zapra­
szamy na wtorek. 21 .30 24 godziny.
21.40 Pieśń solyęgii — film TV

fińskiej. 22 .35 Za kierownicą. -23.05

Jęz. niem. 23.30 Program na środę.

WYPADKI
I KRAKSY

POGOTOWIE

380-55
205-77
657-57
417-70

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy
al. Pokoju 209-01,
Podgórze 625-50,
Nowa Huta 422-22,

APTEKI

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), N.

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

na

SZKOŁA RODZENIA
ZAPRASZA

przyszłe matki i ich mężów
wykład dr Jadwigi Beaupre pt.:
„Przygotowanie do porodu” —

który odbędzie się 18 grudnia we

środę o godz. 19 w Sali 115 KDK,
Rynek Gł. 27. Po wykładzie pokaz

K-102081 gimnastyki i filmy.

6
$

PROGRAM I

RADIO,

KTO MYŚLI O JUTRZE DZIŚ ZAWIERA

5.50 Poradnik Rolnika. 6 .00
6.05 Sportowcy wiejscy na

6.10 Muz. 6.30 Inf. o progr.
TV. 6 .35 Muz. 7 .00 Sygnały
7.17 Muz. 7.35 Dzień dobry,

UBEZPIECZENIE RENTY W PZU
wzzzz/zz/zzzz/yzzzzzzzzzzzz?z/zzzz/zzzzzzzz/zzz/z7zz.vzzz.wz/zzzz/zzzzz>zzzzzzzzzzzzzz>yzzzzzzz.-zzzz^

Wiad.
start.

PR1

dnia.
kierowco. 7.40 Muz. 8.00 Wiad. 8 .05
U przyjaciół. 8 .10

9.30 Radio Praga
Muz.
10.03
10.30

fragm. 10.40 Kwartet Moe Koff-
man'ea. 11 .00 Pol. mel. 11.13 Nie

Q Wczoraj, tuż przed północą,
na drodze do Olszanicy dosżło
do tragicznego wypadku. Jadący
do pożaru (w Olszanicy, paliły

się jakieśbaraki) samochód
Straży Pożarnej wpadł
ślizg. W wypadku tym
śmierć na miejscu st.
mistrz pożarnictwa,
Franciszek Glupczyk.

Na skrzyżowaniu
festu Lipcowego i ul.
skiego, na przejściu
szych, samochód „żuk”
Andrzeja Kosteckiego,
studenta Wydziału
Doznał on niegroźnych
klatki piersiowej.

@ Również na przejściu dla
pieszych, tym razem na ul. Wa­
dowickiej, samochód należący do
Pogotowia Energetycznego po­
trącił Wacławę Palonek, zam. os.

Na Lotnisku 20. Doznała ona

ran ciętych głowy i przewiezio­
na została do szpitala.

© Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 127 osobom.
Służba Ruchu MO interwe­

niowała w 20 wypadkach.
lik)
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Prawa UJ.
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10.00 Wiad

Dedykacje
„Juan Perez

Muz, 9.00 Wiad.

prezentuje. 9 .45
Co czyta kraj,
muz. dzieciom.

Jolote” —

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.


